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Umiarkowany optymizm po dziewięciu miesiącach 

Główny problem: brak ludzi
(B) Na kilka dni przed zakończeniem trzeciego kwartału 

-zwróciliśmy się do dyrektora produkcji mgr in-ż. J. Kazo- 
wskicgo o wytwórczo-gospodarczą prognozę wyników Kom­
binatu zarówno w dziewiątym miesiącu roku .jak i po dzie­
więciu miesiącach. Bez liczb, bez wskaźników, bez ścisłych 
danych. Szło nam jedynie o ogólne opinie na ten temat. Do 
szczegółów wrócimy po zakończeniu tych okresów, po zebra­
niu wszystkich mierników i relacji ekonomicznych. Jak pra­
cował Kombinat we wrześniu?

Ogólnie dobrze. Wyniki tego miesiąca nic powinny zepsuć 
w rachunku narastającym dotychczas osiągniętych efektów u- 
zyskanych w poprzednich miesiącach bieżącego roku. Plan 
ogółem zostanie 'wykonany, spodziewane jest również osią­
gnięcie zaplanowanego zysku. Nie oznacza to oczywiście, że 
wszystkie zakłady pracowały dobrze. Np. Koksownia choć 
pracowała lepiej niż w poprzednich miesiącach nie zdołała 
wykonać zaplanowanej produkcji,. nie uzyskano oczekiwa­
nych i zaplanowanych do wykonania ilości surówki. Kłopo­
ty zanotowała Stalownia Martcnowska. Walcownia Zimna 
i Drobna orazjnnc zakłady i wydziały. Ich przyczyny są jed­
nak różne, często złożone.

Siewy, partyjny rfialog

KRYSTYN DĄBROWA 
WŚRÓD 

WIELKOPIECOWNIKÓW
I sekretarz KK PZPR Krystyn Dą­

browa bywa wśród wielkopiecowników 
dość często, jest przecież członkiem 
OOP an. ,,A”. Najlepszym dowodem te­
go jest jego nieoczekiwana wizyta na 
stanowiskach pracy tej załogi złożona 
w nocy 24 września. Była godzina 1-00, 
gdy w towarzystwie sekretarza KF 
Stanisława Korzenia wspiął się po 
schodkach na III wielki piec.

Czym interesował się sekretarz? O 
czym rozmawiał z krakowskimi hutni­
kami o tej niezwykłej porze?

Mówi Zbigniew Twardosz, st. mistrz 
zmianowy wp. nr 4. sekretarz org. par­
tyjnej brygady I:

— Wi-ytą I sekretarza KK nie byłem 
specjalnie zaskoczony, bo spotykamy 
się dość często. Ale nigdy jeszcze nie 
był u nas w nocy. Rozmowa z prupą 
wielkopiecowników odbyła się w po­
mieszczenia aparatury kontrolno-po­
miarowej wp nr 3. Najpierw porusza­
liśmy całkiem luźne tematy, a już po 
chwili, nie wiadomo kiedy, rozmowa 
przeszła na sprawy najbardziej nurtu­
jące obecnie moje środowisko tj. pła­
cowe.

W tym motnencie do rozmowy wtrąca 
się Zbigniew Tymowicz — nagrzewnico- 
wy, U sekretarz tej samej organizacji.

— Prawie- każdy z obecnych wtedy pra­
cowników miał coś do powiedzenia. 7. 
podwyżki plac nie jesteśmy zbyt zado­
woleni. Spodziewaliśmy się więcej, ponie­
waż w wielu oficjalnych wystąpieniach 
była mowa o znacznie wyższych podwyż­
kach. A tu z dużej chmury — mały 
deszcz. Nastąpiło rozczarowanie. Zawie­
dzeni czują się także mistrzowie: w i** 

(Ctng dalszy na str. 2)

Umowa na rok 19"3 p od pi sa n a

Trwająca od kilku lat przyjacielska 
v nftłpraca pomiędzy Kombinatem 
II I.. a Hutą im. Wielkiej Rewolucji 
Październikowej w Trzyńcu w Czecho­
słowacji. zaowocowała m. in- wymianą 
wczasów pracowniczych Tego roku 
umowa ta praktycznie już. nie funkcjo­
nowała. aczkolwiek żadna ze stron for­
malnie jej nie zerwała. Po prostu nasi 
przyjaciele zza Olz' woleli nie wvbie- 
rać się w podróż do Polski. Ponieważ 
jednak normalizacja życia w naszym 
kraju staje się coraz bardziej faktem 
dokonanym, można było przystąpić do 
wznowienia umów o zagranicznej 
wymianie wczasowej

"7 września gościła w Kombinacie 
liii, delegacja Trzynieckiej Huty w 
składzie: Jiri Bajgar — sekretarz ko­
mitetu Zakładowego Partii. Ferdinaod 
Welszar — zast. dvrektora pracy i Mi­
rosław Kaczmarczyk — sekretarz ds. 
socjalno-bytowych Zw. Zawodowych. 
Przybyła ona.aby przeprowadzić roz­
mowy w sprawie wznowienia wymia­
ny wczasowej, uzgodnić jej zasady 

(Ciąg dalszy na str. 4)
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(SN) W dobie wielopiętrowego, 
ostrego kryzysu, zajmowanie się 
skansenem może wydać się ode­
rwaniem od rzeczywistości. Stare 
młyny, kuźnie, gdy mamy problemy 
z nowoczesnymi hutami i habrykc*- 
mi? W Nowej Hucie znalazła się 
grupa ludzi, która postanowiła, 
mimo wszystko, uchronić od zni­
szczenia zabytki polskiej ludowej 
kultury technicznej. My natomiast 
□ostanowiliśmy tematowi poświęcić 
miejsce w gazecie. Jeśli trwamy 
iako naród, to dzięki poczuciu toż­
samości, którg daje kultura. Sze­
roko rozumiana. Nigdy więc, bez 
względu na czas, w jakim żyjemy, 
nie można przecenić wysiłku tych 
zapaleńców, którzy calq energię 
poświęcili i poświęca jq uchronie­
niu od zagłady zabytków narodo­
wej kultury. O efektach pracy Ko­
mitetu Budowy Skansenu Przemy­
słowego nad Dlubnię pisze Ro­
mualda Jafocka-Nowak na str. 6.

Skansen nad Dłuhnia

REFLEKSIE
"iszę ten tekst wczesnym rankiem 

30 września. Jutro przed południem to 
wydanie „Głosu" znajdzie się w kio­
skach. Za 24 godziny. Jakie wiadomości 
przeczytamy tego dnia w porannych 
gazetach? Chodzi oczywiście o tę je­
dną. Informację o tym jak było wczo­
raj w Nowej Hucie. Wiciu ludzi w 
Kombinacie i dzielnicy wie o przygo­
towaniach do kolejnego marszu. Do ko­
lejnej konfrontacji. Jak to dziś będzie?

Jednego oczekiwać można z całą pe- 
wn-iśeią. Praca w Kombinacie, we 
wsz.' stkich jego zakładach i wydzia­
łach przebiegać będzie normalnie. Po­
dobnie będzie również w pozostałych

r;T-r.v.K. tin. ,arat———■ 
przedsiębiorstwach w naszej dzielnicy. 
Tak było dotąd w dniach . miesięcznic 
i rocznic, które podziemie polityczne 
uznało za pretekst, by wyjść na ulicę. 
By zorganizować z grup podatnych na 
manipulowanie i tego typu agitację — 
uliczną awanturę, która ma przestra­
szyć władze, wymóc na niej odstępstwa 
od zasad określonych w Dekrecie z 
dnia 13 grudnia 1981 roku.

Dziwne, co najmniej dziwne jest to 
straszenie władzy. Motywy organizato­
rów. bojowników politycznego podzie­
mia i kontrrewolucji dla nikogo njc 
trudne są do odgadnięcia. Znają .je po­
wszechnie wszyscy. Znane są pobudki 
i motywy innej bardzo znacziłtj licze­
bnie grupy , uczestników marszów a 
szczególnie zajść — chuliganerii, nie- 
doważonych w żadną stronę młodzi­
ków („nic marksistaś, nie katolik...”).

Ale przecież wśród uczestników po­
chodów1 czy zajść, organizatorów już 
jak na lekarstwo. Oni wykonali już 
swe zadanie, ruszyli kamyczki wywo­
łujące na równi pochyłej obrastanie 
pierwszych w potok następnych. Zde- 

(Ciąy ' dalszy na str. 2J

„Gaudeamus” w Nowej Hucie
W Akademii Wychowania Fizycznego inauguracja roku akademickiego odbędzie 

się 4 października, tymczasem już w tym tygodniu ludno i gwarno na koryta­
rzach. Studenci wracają, załatwiają formalności, zajmują miejsca w akademi­
kach, jak to zwykle na początku. AWF, jedyna krakowska uczelnia mieszcząca 
się w Nowej Hucie składa się z dwóch wydziałów. Wychowania Fizycznego (kie­
runki: nauczycielski, trenerski i rehabilitacji ruchowej) oraz Turystyki i Rekre­
acji.

Jak informuje kierownik Działu Na­
uczania i Spraw Socjalno-Bytowych 
Studentów, mgr Witold Kołder, na I 
roku studiów stacjonarnych rozpoczy­
na naukę łącznie 284 Osoby, a na I ro­
ku studiów zaocznych — 126 osób. W 
sumie na wszystkich latach jest 1300 
studentów „dziennych” oraz 650 — „za­
ocznych”.

Należy odnotować, że poziom przy­
gotowania kandydatów na studia był 
znacznie wyższy niż w roku ubiegłym. 
I o dziwo, w przeciwieństwie do innych 
uczelni, gdzie zaznaczył się gwałtowny 

spadek ilości kandydatów, tutaj miała 
miejsce większa niż zazwyczaj konku­
rencja.

Sprawy socjalno-bytowe studentów. O 
nich zadecyduje nowy system stypen­
dialny, który będzie obowiązywał od 1 
listopada br Szczegóły dotyczące pla­
nowanych stypendiów bezzwrotnych i 
zasiłków losowych są jeszcze dogrywa­
ne na szczeblu centralnym. r

Rzecz dla zamiejscowych podstawo­
wa — akademik. W sierpniu br. uczel­
nia zyskała nowy dom studencki (mu- 

(Ciąg dalszy na str. 2)



• DOC. ZBIGNIEW SIATKOWSKI 
laureatem indywidualnym dorocznych 
nagród „Trybuny Ludu". To zaszczyt­
ne wyróżnienie spotkało znanego dzia­
łacza społecznego i kulturalnego - 
związanego również z naszą dzielnicą 
— za inicjatywy społeczne i polityczne 
w środowisku, zwłaszcza za zaangażo­
waną działalność ideową i organizator­
ską w Obywatelskim Komitecie Odro­
dzenia .Narodowego. Serdecznie gratu­
lujemy!
• WIZYTY. W czasie pobytu w 

Krakowie złożył wizytę w Kombinacie 
minister Handlu ZSRR A. I. STRU- 
JEW; gościowi towarzyszyli I sekre­
tarz KK PZPR Krystyn Dąbrowa, mi­
nister handlu i usług PRL — J. Ła­
komieć oraz prezydent miasta J. Ga- 
jewicz. Redaktor Stephan ARIS z lon­
dyńskiego „Sunday Times'a; dzienni­
karza interesowały problemy gospo­
darcze, wpływ embarga Wielkiej Bry­
tanii na zaopatrzenie Kombinatu oraz 
praca Społecznej Komisji Konsul tacy j.- 
nej. Po doświadczenia organizacyjno- 
techniczne przybyli do KM HiL przed­
stawiciele jugosłowiańskiego Kombina­
tu „Smederevo”; goście zaproponowali 
bliższą współpracę w zakresie kompu­
teryzacji procesów metalurgicznych.
• RADA NAUKOWO-TECHNICZNA 

przy KM HiL obradowała 29 września 
nad modernizacją huty po roku 2000. 
W posiedzeniu uczestniczyli naukow­
cy i specjaliści m. in. z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, AGH, Politechniki 
Krakowskiej i Akademii Ekonomicz­
nej. W jednym zdaniu: po dwudziestu 
latach znikną z pejzażu huty tak dziś 
charakterystyczne wielkie piece. Ter­
min odległy, kłopoty dziś większe, 
optymizmem jednak napawa, że myśli

. się mimo to o przyszłości.
• TOWARZYSZ KAZIMIERZ MO­

RAWSKI, przewodniczący CKR PZPR 
uczestniczył w zebraniu sprawozdaw­
czym swej macierzystj POP przy Bu- 
dostalu-1, które odbyło się 27 września. 
Obecny był również I sekretarz KD 
PZPR tow. Zdzisław Kosiński.
• PONAD 3 TYSI.ĄCE PIERWSZO­

KLASISTÓW w Nowej Hucie uroczyś­
cie pasowano na uczniów szkoły pod­
stawowej. Dla maluchów było to w*aż- 
ne wydarzenie w życiu i mocno zapi­
sało się w dziecięcej psychice .
• ZAMARŁO SERCE elektroniczne­

go zegara przy placu Centralnym. Me­
chanizm pilnie czeka na naprawę, ja­
ko, że trudno byłoby nam zrezygnować 
z tego luksusu. Przywykliśmy już do 
sprawdzania tempa naszego życia ze 
świetlnym zegarem.
• SZKOLENIE IDEOWO-POLITY- 

CZNE w ZSMP w HiL było tematem 
IX plenum ZF ZSMP, które obrado­
wało 23. września.
• O 6086 NOWOŚCI wzbogaciła się 

w tym roku biblioteka dzielnicowa w 
Nowej Hucie, przeciętnie w ciągu roku 
otrzymuje ona 15 000 nowości.
• 145 TYS. LITRÓW MLEKA do­

starczyła w środę do naszych sklepów 
nowohucka spółdzielnia mleczarska 
5,5 ton twarogów spożywczych i 2,5 L 
serka homogenizowanego.
• W PONIEDZLAŁEK o godz. 17 w 

sklepie spożywczym nr 4-015 w os. Te­
atralnym cieszył klientów pełny asor­
tyment pieczywa. Mina rzedła dopiero 
wówczas, gdy ekspedientka informo­
wała, iż pieczywo jest z... piątku.
• KRYZYSOWE MENU w barze 

„Marten” jest szczególnie atrakcyjne. 
Oferuje się tu na przykład flaczki ry­
bne i gołąbki z głowizny. Proponuje­
my wprowadzić dodatkowe potrawy, 
do których można użyć wiele surow­
ców, których mamy w nadmiarze. Mo­
że znaleźliby się chętni na kotlety z 
pomidorów lub sznycelki z jabłek?
• DNI TURYSTYKI — u nas w 

Kombinacie HiL i w gronie działaczy 
PTTK nie wyróżniają się niczym 
szczególnym. Tak już bowiem jest, że 
nie potrzeba tu żadnych dodatkowych 
impulsów. Byle tylko były autobusy, 
organizatorów turystyki nie brakuje, 
oferta wycieczkowa jest więc różno­
rodna i bogata. Aktualnie naj­
większe wzięcie mają wycieczki, no, 
nie tyle krajoznawcze, co praktyczne 
— po owoce i leśne runo — grzyby.
• W ZAWODACH WĘDKARSKICH 

SPŁAWIKOWYCH rozegranych mię­
dzy drużynami zakładów noszących 
imię Lenina w Gdańsku drużyna HiL 
w składzie: Bogdan Frączyk, Adam 
Talar i Witold Wastkowski zajęła I 
miejsce.

Z obrad egzekutywy KF

Prace organizacyjne
Kolejne obrady egzekutywy KF odby­

ły się w dniach 27 i 28 września br. Mia­
ły one charakter organizacyjny związa­
ny z dwoma tematami. Pierwszym było 
przygotowanie materiałów na październi­
kowe plenum KF, drugi to rozpoczęta 
już kampania sprawozdawcza w fabry­
cznej organizacji partyjnej.

Zadaniem najbliższego plenum KF będzie 
przede wszystkim ocena dotychczasowej 
działalności tzw. komisji problemowych, 
powołanych na początku obecnej kadencji 
przez KF. Jest ich 15 i przygotowują one 
b. szeroki wachlarz materiałów, wiążący 
się z realizacją zasadniczych kierunków 
działania fabrycznej organizacji partyj­
nej. Ich działalność nadzorują bezpośre­
dnio sekretarze KF a w swych składach 
osobowych (od kilku do kilkunastu człon­
ków) grupują doświadczony, czołowy 
aktyw partyjny. Stąd ,eż ich wysoka 
ranga i znaczący wpływ na całokształt 
funkcjonowania partii w Kombinacie. 
Zmienione warunki i sytuacja w jakich 
działa partia spowodowały konieczność 
powołania paru nowych komisji, przy 
równoczesnym skomplikowaniu proble­
mów, wymagających prac Komisji. W

Krystyn Dąbrowa wśród wielkopiecowców

Szczery, partyjny dialog
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nych wydziałach, o znacznie mniejszym 
ciężarze gatunkowym, mistrzowie mają 
dużo wyższe place niż u nas...

Mówiono także o różnych istniejących 
nieprawidłowościach w placach. Przykład? 
Rozpiętość w placach pomiędzy mistrzami 
branżowego utrzymania ruchu, a mistrza­
mi zmianowymi technologów i utrzymania 
ruchu. Ci co pracują na zmiany, a więc 
w trudniejszych warunkach (łącznie z nie­
dzielami i sobotami) mają niższą płacę 
podstawową i niższy dodatek funkcyjny 
od tych którzy pracują na jedną zmianę.

Zbigniew Twardosz dodaje:
— Mówiliśmy także o sprawach miesz­

kaniowych. Padlo wiele Jłów krytyki pod 
adresem nieudolności w załatwianiu np. 
pustostanów. Krytykowaliśmy ślamazarne 
tempo budownictwa mieszkaniowego. Mó­
wiliśmy o nie rozpoczęciu budowy blo­
ków przez nową spółdzielnię hutniczą: po­
dobno nie ma ona środków nawet na 
zbrojenie terenu. Pytano również 1 sekre­
tarza KK jak to jest, że cementownie pra­
cują coraz lepiej, cegielnie też wykonują 
plany nie najgorzej, a materiałów budo­
wlanych brakuje. Nie ma ich ani dla spół­
dzielni, ani dla osób podejmujących budo­
wnictwo indywidualne. Zwracano również 
uwagę, że z remontami mieszkań w No­
wej Hucie są bardzo duże kłopoty. Z tego 
powodu katastrofalnie pogarsza się stan 
wielu mieszkań.

— Przy piątym wielkim piecu, 
mówi Stanisław Jaros — elektryk maszy­
nowni, zebrało się nas z 15—20 osób. 
Mówiliśmy o zajściach ulicznych, niepoko­
jach i pytaliśmy czy sekretarz na własne 
oczy obserwował przebieg zajść np. w No-- 
wej Hucie. W odpowiedzi tow. Dąbrowa 
tłumaczył, że przepisy prawa wojennego 
są bardzo surowe i muszą być respekto­
wane. Nie wolno się gromadzić i nie wol­
no robić manifestacji: tego musimy się 
domagać od wszystkich!

„Gaudeamus“ w Nowej Hucie
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

siała jednocześnie zrezygnować z kra­
kowskiego „Olimpijczyka"). Aktualnie 
dysponuje więc dwoma położonymi bli­
sko siebie akademikami o łącznej licz­
bie 620 miejsc. Nie oznacza to jednak 
pomyślnej sytuacji, jako że liczba po­
trzebujących sięga 850 osób. A więc bę­
dą problemy

Gmach Akademii prezentuje się oka­
zale. Jego nowoczesna konstrukcja i 
znaczna powierzchnia, zdawałyby się 
sugerować pełnię szczęścia. Tymczasem 
brak obiektów dla studentów tego typu 
uczelni niezbędnej: basenu i odpowied­
niego zaplecza sportowego. I w tym ro­
ku czekać ich będzie tułaczka po wy­
najętych, odległych obiektach sporto­
wych: „Korony”, „Hutnika", „Wandy" 
i „Wisły”. Ze względu na znaczne ich 
oddalenie od siebie, trudno ułożyć stu­
dentom rozsądny harmonogram zajęć.

Jedyne własne obiekty sportowe, 
przy ulicy Grzegórzeckiej, są przesta­

rezultacie ńiezbędnym jest wprowadzenie 
często nowych form pracy z zapewnie­
niem uaktualniania składu zespołów 
członków partii, realizujących nowe za­
dania. Pod tym też kątem egzekutywa 
KF dokonywała wstępnej oceny, wraz z 
roboczymi zaleceniami w stosunku do 
przewodniczących komisji (z zasady są 
nimi członkowie egzekutywy KF).

Ważnym elementem obecnej kampani 
sprawozdawczej w partii są wszechstron­
ne oceny działania poszczególnych instan­
cji partyjnych, dokonywane przez spe­
cjalnie w tym celu wyłonione zespoły. 
Dla oceny działania KZ i egzekutyw sa­
modzielnych POP egzekutywa KF po­
wołała 17 zespołów pod przewodnictwem 
członków egzekutywy i przewodniczących 
FKKP oraz FKR. Do 15.19 br. opracują 
one odnośne materiały, wykorzystane na­
stępnie w trakcie konferencji sprawo­
zdawczych zakładowych oraz na konfe­
rencji fabrycznej przewidzianych na 
m-ce listopad i grudzień br.

Obradom przewodniczył I sekretarz KF 
tow. K. Miniur a. uczestniczyli w nich 
zaproszeni I sekretarze KZ największych 
zakładów Kombinatu. J CH

Mówiąc o sprawach placowych postulo­
waliśmy załatwienie pretensji elektryków, 
ślusarzy i suwnicowych zmianowego u- 
trzymania ruchu, którzy zostali w regu­
lacji płac pokrzywdzeni. Może dlatego, że 
nie mają swego etatofbego kierownika 
mistrza... ,

Zbigniew Twardosz dodaje:
— Mieliśmy także uwagi do cen. Np. ce­

na ziemniaków. Chłopu za ziemniaki pła­
ci się po 1000 zl. za 100 kg. a te same 
ziemniaki przewiezione 10 km dalej już 
kosztują 2.200 złotych. I robotnik musi 
płacić. Gdzie tu jest sens?

Zbigniew Tymowie«
— Zwróciliśmy uwagę, że spekulantów, 

nierobów i meliniarzy, mimo, że stale 
mówi się o ich zwalczaniu, wcale nam 
nie ubyło. Chcieliśmy bardzo, aby problem 
pasożytnictwa społecznego był załatwio­
ny konsekwentnie, do końca. Pytaliśmy 
także dlaczego utrzymywana jest regla­
mentacja benzyny tzw. żółtej. Korzystają 
na tym tylko ajenci, a benzyny jak na ra­
zie wcale nie brakuje...

Tego rodzaju spraw, uwag, wniosków, 
opinii i postulatów było naturalnie wię­
cej. Prawdziwe bogactwo wiedzy o tym 
co aktualnie nurtuje środowisko wielko­
przemysłowych robotników Krakowa.

O godz. 6.00 rano ponownie spotkanie 
Krystyna Dąbrowy, tym razem w gronie 
członków Oddziałowej Organizacji Partyj­
nej zmiany A, której jest członkiem. W 
zebraniu uczestniczył również szef zakła­
du tow. Stanisław Czosnyka. Wybrano 11 
delegatów na konferencję zakładową, a 
wśród nich tow. K. Dąbrowę.

W dyskusji jaka się następnie potoczyła 
omawiano, już bardziej szczegółowo, spra­
wy płacowe. Szef zakładu wyjaśnił na 
czym polega pierwszy etap reformy płac 
a na czym będzie polegał drugi. Dużo u- 
wagi poświęcono również sprawom pro­
dukcyjnym zakładu, reformie gospodar­
czej, sprawom socjalno-bytowym, załogi.

JERZY DANEK

rzałe i nawet w połowie nie zaspokaja­
ją potrzeb uczelni. Od dłuższego Czasu 
budowana jest nowa hala sportwa przy 
Alei Planu 6-letniego. Prowadzi ją 
„Budopol". Zgodnie z planem powinna 
być ona gotowa w roku 1984. Biorąc 
pod uwagę dotychczasowy postęp robót 
termin ten nie wydoje się realny. Oby 
prognoza ta nie chciała się spełnić.

R. JAROCKA-NOWAK

Kierownictwu i współpraco­
wnikom z Wydziału Obróbki 
Walców P-67 oraz wszystkim ko­
legom i przyjaciołom, którzy oka­
zali w najcięższych dla nas chwi­
lach współczucia i pomoc w zor­
ganizowaniu pogrzebu mojego 
męża HIERONIMA WIŚNIEW­
SKIEGO składam serdeczne po­
dziękowanie

EDYTA WIŚNIEWSKA 
Z SYNEM I RODZINĄ 

(Dalszy ciąg ze str. Y) 
cydowaną większość uczestników mar­
szów i zajść stanowią waiahy młodych 
ludzi skorych do rozróbki, do ataku 
brukowcem, butelką z benzyną czy 
kwasem na siły porządkowe.Cóż to dla 
nich za okazja! Coś się wreszcie dzieje! 
W biały dzień (choć często nie tylko) 
można pod osłoną hasła o wolność, czy 
politycznego wezwania ruszyć z nicta- 
joną agresją i zacietrzewieniem na siły 
porządkowe. Te same siły, które na co 
dzień już bez cienia polityki ścigają ich 
za burdy, chuligaństwo, czy wykrocze­
nia przeciwko porządkowi i lądowi 

REFLEKSIE 
OBYWATELSKIE
społecznemu w interesie nas wszy­
stkich. Członków społeczeństwa, które 
od sił porządkowych, od milicji ocze­
kuje ochrony ładu na ulicy. Cóż za 
znakomite pole do rewanżu! Z licznych 
obserwacji atakujących i demolujących 
wynika, iż ten rewanż brany jest nie 
na władzy, czy jej siłach interweniu­
jących w przypadkach niezbędnej po­
trzeby, ale właśnie wyłącznie na chro­
niących codzienny ład i porządek.

Ale przecież w zajściach ulicznych 
uczestniczą nie tylko politycy podzie­
mia, ich organizatorzy, czy chuligani. 
Uczestniczą w nich również ludzie, któ­
rych do żadnej z wymienionych grup 
zakwalifikować nie sposób. O co więc 
im idzie? Jakie są ich pobudki?

Dziwne — jak to napisałem wyżej — 
jest to straszenie władzy. Dziwną i po­
krętną drogą do uzyskania oczekiwa­
nych celów. Bo cel może być tylko je­
den — łagodzenie stanu wojennego, 
przywracanie kolejnych swobód oby­
watelskich a wśród nich podstawo­
wej — powstanie związków zawodo­
wych. Organizacji o statusie, celach 
i działaniu zbieżnym z tymi, jakie po­
siada większość tego typu związków na 
świecie. Samorządnych i niezależnych. 
Organizacji pracujących, ich rzecznika, 
przedstawiciela ich interesów.

Tych oczekiwań i celów nie można 
spełnić ani osięgnąć w ulicznej mani­
festacji. Jak dowodzi tego doświadcze­
nie, ulica, plac, czy skwerek jest naj­
gorszym z możliwych miejsc do per­
traktowania, czy porozumiewania się.

Wiele jest innych bardziej stosow­
nych miejsc do rozmów i porozumień. 
Wiele płaszczyzn, gwarantujących sto­
sowne warunki nie tylko obustronnie 
wygodniejsze. Władze i przeważają-a 
część społeczeństwa, w imieniu których 
i z wyboru których działają, chca tego 
porozumienia. Nie tylko w deklara­
cjach. Innego sensownego i trwałego 
wyjścia z dzisiejszej sytua-ji nie r-a— 

REDAKTOR

PROBLEM: BRAK LUDZI
(Dokończenie ze str. 1)

Podstawowym powodem wszystkich 
tych niedostatków („nie jest źle, ale 
mogłoby być lepiej, mogliśmy osiągnąć 
dużo wyższą produkcję”) i kłopotów 
jest znany powszechnie brak ludzi. Nie 
chodzi już nawet o konkretne obsady 
konkretnych urządzeń, czy agregatów 
produkcyjnych, ale całe zaplecze pro­
dukcji, szerokie powiązania międzywy­
działowe. Prawie cala huta to system 
naczyń połączonych, rodzaj niemal zam­
kniętego obiegu, w którym każdy brak 
musi się odbić czy uwidocznić w ukła­
dzie. Niekoniecznie w tym samym 
miejscu, w którym wystąpił.

Wracając do prognozy, tym razem po 
dziewięciu miesiącach. Sytuacja przed­
stawia się podobnie jak we wrześniu. 
Plan ogółem będzie zrealizowany, osią­
gnięty zostanie również zaplanowany 
zysk. Z perspektywy tego okresu widać 
szczególnie wyraźnie jak uzasadnione i 
dalekowzroczne było planowanie na 
rok bieżący. Co prawda przewidywane 
trudności wpływające na ostateczną 
wielkość przyjętych zadań rocznych o- 
bjawiły się mniej dotkliwie (zaopatrze­
nie w surowce i energię) jednak nie 
oszczędziły Kombinatu inne a wśród 
nich główny — brak pracowników.

Tyle prognoza. Do szczegółów po­
wrócimy niebawem.

Kol. Renacie Brągiel 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci MĘZ.A składają

Kierownictwo Zakładu 
Stalowniczego 

oraz Koleżanki i Koledzy
‘-csr
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— W trudtlej sytuacji zaopatrzeniowej 
szczególnie z importu, pojawił się w 
roku bieżącym nowy, korzystny ele­
ment — odpis dewizowy ze spieedaży 
wyrobów huty za granicę. Jak się kupu­
je za własne pieniądze? Jednym z celów 
odpisu było maksymalne ułatwienie 
operacji...

— Oczywiście za własne pieniądze 
kupuje się łatwiej i skuteczniej. Dzieje 
się tak- między innymi dlatego, iż de­
cyzje o zakupie podejmuje Kombinat, 
a nic ktoś drugi czy 'rzeci. Jak wiado­
mo celem utworzenia określonych od­
pisów dewizowych było nie tylko uła­
twienie operacji handlowych lecz prze­
de wszystkim zdynamizowanie wyników 
osiąrwmych przez przedsiębiorstwa w 
dziedzinie eksportu przy względnej 
gwarancji sfinansowania tymi środka­
mi niezbędnego importu. Uzależniają­
cego możliwość produkcji na eksport, 
ale nie tylko tej produkcji.

Ilość operacji po otwarciu rachunku 
odpisów dewizowych, nie tylko nie zma­
lała, ale wzrosła — ewidencjonowanie, 
spor zadanie dyspozycji itp. Nie jest to 
dla nas zmartwienie wobec ilości pła­
tów jakie daje nam własne konto.

— Dla wszystkich jest oczywiste, 
•»'•■’i importu huty nie da się sfinun- 
sov. ,,ć środkami z odpisów. Jest nawet 
wyr-.ina klauzula. Iż można wydawać te 
dewizy na intensyfikację czy pełne za­
spokojenie potrzeb właśnie produkcji 
eksnartowej. Czy na te eełe suma' odpi­
su w;, "lema?

— Niestety nie. Ponadto w sytuacji 
Kombinatu nie można ściśle wydzielić 
nakładów na rozwój produkcji ekspor­
towej. Na tych samych urządzeniach i 
agregatach produkuje się zarówno dla 
kraju jak i na eksport. Występują rów­
nież liczne powiązania międzyoperacyj- 
ne wśród zakładów. W całym tym ciągu 
technologicznym funkcjonować musną 
wszystkie ogniwa choć nie wszystkie 
przecież wytwarzają wyroby kupowane 
przez wolnodewizowych odbiorców.

— Zgodnie z założeniem systemu od­
pisów. właściciel konta w Banku Han­
dlowym jest jego jedynym dysponen­
tem. Sam decyduje o cełow'ości wydat­
ków. Czy praktyka potwierdza teorię?

— Tak. Jedynym ograniczeniem jest 
uzyskanie od Ministerstwa Handlu Za­
granicznego pozwolenia przywozu z im-

(B) W poprzednim numerze 
w rozmowie z dyrektorem 
handlowym Kombinatu mgr 
F. Wójcikiem, przedstawiliś­
my system odpisów dewizo­
wych ze sprzedaży wyrobów 
HiL do ii obszaru płatniczego. 
Nasz rozmówca odpowiedział 
na pytanie jak się zarabia de­
wizy oraz o wielu innych zwią­
zanych z tym tematem spra­
wach. Co się dzieje z zarobio­
nymi walorami zagranicznymi, 
do czego służą oraz w jakim 
stopniu pomagają Kombinato­
wi, ogólnie z lektury lego te­
kstu wiadomo. Poniżej pre­
zentujemy drugą częśc tego 
tematu:

JAK Sl^ WYDAJE 
„SZYBKit“ PIENIĄDZE?
lfesztm jwt wkeiyrektor, szef zaoj»4iwia

iW Feliks SOKECHOWICZ
portu /est ło wymóg procedurolny 
gwarantujący temu ministerstwu ro­
dzaj nadzoru nad zakupami. Jak doeąd 
ten jedyny merytoryczny kontroler ce­
lowości naszego importu nie wiał po­
madom korzystać ze swych uprawnień, 
tj. zakwestionować sensowność noaapeh 
zażcupów.

— Kombinat w wasunłarh reform» 
ma co najmniej tray sródla zaopatrzenia 
w dewizy: dotację skarbu państwa, od­
pisy 1 kredyt w Banku Handlowym. Czy­
ta różnorodność nie skłania do raęet- 
szeg-o zwracania się o sfinaMnowante za­
kupów z tego źródła, które w rasadzłe 
doje za darmo?

— Nic ma obaw. Po prostu nw można 
uzyskać dodatkowego przydziału dewiz 
od MUZ na zakupy z zagranicy poza 
oczywiście pozycjami ściśle określonymi 
i finansowanymi z centralnej puli dewi­
zowej. Jak wiadomo z tego źródła opła- 
tany jest w dewizach import surowców 
w innych komponentów niezbędnych <• 
procesie produkcji.

— Jak pan się domyśla ełiodzi Hi o 
wyjaśnienie, ozy robimy dostatecanie 
dużo, by maksymalnie jak to możliwe 
zwiększać nasze własne zasoby dewizo­
we, ale nie oszczędnością konta lecz 
zwiększeniem uzysków przez aktywiza­
cję eksportu. Jego stałe dynamizowanie. 
Cay w tej dziedzinie robi się dostatecz­
nie dużo?

— Nie jest to pytanie właściwie za­
adresowane. O mechanizmach stymulu­
jących ogólną ilość i wartość eksportu 
mających wpływ na sumę odpisów de­
wizowych nie mogę się wypowiadać 
kompetentnie. Słyszałem natomiast t> 
pewnej próbie rozszerzenia listy wy-

robóic Kombinatu na eksport. Tp za­
proponowaliśmy „Centrozapowi” sprze­
daż za granicę wyrobów Zakładu. Ma­
teriałów Ogniotrwałych.

— Nie kupuje pan za granicą bezpo­
średnio lecz z pomocą krajowych central 
handlu zagranicznego. Jak ten kontakt 
wygląda dziś, kiedy Kombinat jest wła­
ścicielem zagranicznych środków pła­
tniczych. Czy coś się zmieniło? Nic cho­
dzi oczywiście o to czy witają panów 
w centralach z odpowiednio głębokim 
ukłonem, lecz o pośpiech. Czy za własne 
środki kupuje się szybciej?

— W naszym żargonie środki dewi­
zowe zgromadzone na koncie odpisów 
dewizowych określamy jako „szybkie” 
pieniądze. Rzecz nie tylko w ich dyspo­
zycyjności. Chodzi również o to, że po­
siadanie ich powoduje znaczny wzrost 
zaufania do zleceniodaiićy zakupów — 
do Kombinatu Nie zawsze tak było w 
przeszłości. Dziś jesteśmy rzetelnym 
partnerem i przyjęte zobowiązania re­
alizujemy praktycznie natychmiast. Nie 
muszę dodawać jak wpływa to na sto­
sunki 'z centralami handlu zagranicz- 
nego.

— Co — pańskim zdaniem — wyma- 
twteby korekty w obowiązujących dziś 
zasadach korzystania z odpl-ów dewi- 
sswyeli?

— Trzeba rłtkwidować występujące 
uiejnsności w zakresie źródeł i kompe-

★

M amy zatem odpowiedzi na podstawowe pytania: jak się zarabia dewizy 
w nowym systemie ich pozyskiwania (wyjaśni! to w poprzednim wydaniu 
dyrektor handlowy Kombinatu F. Wójcik) oraz jak wydaje się je — 
powyżej. Temat zatem wyczerpany, choć niezupełnie.

Sięgając po kolejny problem z chęcią przedstawienia go za pośrednic­
twem „GNH" szerokiej rzeszy zainteresowanych, mieliśmy nadzieję, że sprawa
wygląda bardziej klarownie. Jak przekonali się o tym ci, którzy mieli cierpliwość 
przeczytać obydwa wywiady — i ta ważna dziedzina działalności gospodarczej 
Kombinatu nie wygląda tak prosto. Z jednej strony mamy do czynienia z możli­
wościami zbytu wyrobów (mimo światowej dekoniunktury!), z drugiej o ilości 
produktów przeznaczonych na eksport decyduje centralny planista. Oczywiście 
w warunkach kryzysu i niedostatków rynku krajowego, niezaspokojonych potrze­
bach licznych, krajowych nabywców wyrobów hutniczych trudno się na to gnie­
wać. Równocześnie trudno o wrażliwości na proeksportowy charakter odpisów. 
Po prostu nie Kombinat decyduje ile sprzeda za granicę mimo posiadanych możli­
wości. Nie od Kombinatu również zależy, ile uzyska dewiz na podjęty eksport. Ro­
dzą się w tej sytuacji apetyty na zwiększenie procentu odpisu, a przecież nie tę­
dy droga...

Pytań i wątpliwości jest wiele. Nie wszystkie doczekały się odpowiedzi w na­
szych dotychczasowych na ten temat publikacjach. Nie zależało to ani od pyta­
jącego ani odpowiadających.

W publikacjach i prognozach gospodarczych, w dokumentach stanowiących 
podstawę do działania polskiej gospodarki mowa jest o konieczności nadania jej 
zdeesdowanie proeksportowego charakteru. Mało lego. Chodzi o to by rozmiar 
eksportu niezbędny do spłaty zadłużenia i zapewnienia potrzebnego poziomu 
importu, osiągnął skalę nienotowaną dotąd w gospodarce PRL. Przypomnienie 
tych założeń rodzi kolejne pytanie — jak osiągnąć te cele.

Na przykładzie najbliższym nam wszystkim — Kombinatu, postaramy się przed­
stawić próbę odpowiedzi na wszystkie te pytania w najbliższym czasie.

ANDRZEJ BARSZCZ

tencji finasowania importu uzupełnia­
jącego. Dotyczy to np. dużej grupy o- 
lejów i smarów. Ta dość skomplikowa­
na sprawa wymaga szerszego wyjaśnie­
nia. Otóż w przypadku wymienionych 
produktów kompetentne jednostki o- 
brotu często stawiają wymóg, by sfi­
nansować zakup określonego potrzebne­
go nam smaru z importu — oczywiś­
cie ze środków nie centralnych a na­
szych własnych — w czasie kiedy Kom­
binat byłby zainteresowany zakupem 
za złotówki produktu pochodzenia kra­
jowego. Jakoś to trzeba rozstrzygnąć. 
Nie wydoje się nam ..sprawiedliwe" by 
własnymi środkami dewizowymi wspie­
rać braki inicjatywy i energii krajowych, 
producentów. Przykład z olejem nie 
jest odosobniony.

Ponadto, wobeo coraz częstszych wy­
mogów by zakupy z importu — poza 
podstawowymi surowcami —finansować 
'z własnych zasobów dewizowych (od­
pisów). konieczne Jest podwyższenie 
procentu samego odpisu dewiz od wy­
konanego eksportu

— Na zakończenie pytanie nieco na­
iwne. Jaki wpływ ma posiadanie dewiz 
na ulżenie pracy służbom zaopatrzenia? 
Takich spodziewał się pan rezultatów, 
czy większych?

— Na oceny jeszcze za wcześnie. 
Wdrażanie systemu odpisów trwa teore­
tycznie od początku roku, ale praktycz­
nie rozpoczęło się od czerwca. Po za­
kończeniu drugiego półrocza będzie pora 
na bardziej rzetełną ocenę.

Czego się spodziewałem, co osiągnę­
liśmy? Przybyło zarówno odpowiedzial­
ności jak i satysfakcji dla pracowników 
służby zaopatrzenia. Skończyło stę bez­
produktywne przepychanie paptzrków, 
monitów i przynagleń. Przybyło jednak 
i pewności działania. Możliwości lepszei 
i skuteczniejszej obsługi potrzeb raopi- 
trzeniowych Kombinatu. Oczywiście na 
miarę posiadanych środków. Wedle sta­
wu grobla...

— Dziękuję za rozmowę.

★

*

W dalszym ciągu omawiamy realiza­
cję wniosków i postulatów załogi doty­
czących spraw socjalno-bytowych.

• COS DLA MŁODYCH MAŁŻEŃSTW. 
Konkretnie chodzi o budynek rotacyjny 
mający stanowić własny dach nad głową 
dla młodych hutniczych małżeństw. Zada­
nie to nie będzie realizowane według 
pierwotnych założeń z uwagi na przysto­
sowanie hotelu nr 16 w os. Na Wzgórzach 
23 właśnie na taki rotacyjny hotel dła 
młodych małżeństw.
• I DLA BOCHEŃSKICH HUTNIKÓW! 

Ma to być zakładowy budynek mieszkal­
ny dla załogi ZPH HiL w Bochni. Reali­
zacja? W trakcie audowy są dwa budyn­
ki nr 1 i 2 przy ulicy Krasińskiego. Wy­
konuje je Budostal-3 i KBM Tarnów.
• INTERNAT DLA UCZNIÓW SZKÓŁ 

PRZYZAKŁADOWYCH. Inwestycja bar­
dzo potrzebna, niestety jak kilka po­
przednich zdjęta z pianu mocą wspomnia­
nej uchwały Rady Ministrów o zakazie 
uruchamiania nowych tytułów inwesty­
cyjnych.
• HASEN KRYTY. KĄPIELISKO W O- 

8RODKU SPORTU I REKREACJI. Rea­
lizacja? Owszem co nieeo już wybudowa­
no realizację budowy trzeba było jednak

CZY NIE POZOSTAŁY NA.?. PAPIERZE?

OD SIÓW DO EFEKTÓW"
wstrzymać ze względu na brak środków. 
• BAZA WYPOCZYNKU PO PRACY. 

Niemało atramentu wylałem osobiście 
w tej istotnej sprawie. Bazy jednak jak 
nie było, tak nie ma. O rekreacji nato- 
mias-t, o konieczności stworzenia dla niej 
bazy, jak mówiło się i pisało, tak dzie­
je się i nadal. Znakomity wydaje mi się 
projekt, aby bazę wypoczynku po pracy, 
wspólną dla załóg krakowskich zakładów 
pracy, wybudować połączonymi siłami 
w Dobczycach. Teren został już wytypo­
wany. Został wyznaczony inwestor budo­
wy, którym jest DRMK lV. Kombinat 
HiL zadeklarował swój udział finansowy 
w realizacji wspomnianej bazy. A więc 
jeszcze trochę cierpliwości i nareszcie bę­
dzie gdzie jeździć...

• BĘDZIE WIĘCEJ W ARZYW! W Go­
spodarstwie Rolnym Kombinatu HiL w 
Luboczy, jak postuluje załoga, należy 
kontynuować prace modernizacyjno-re- 
montowe, a przede wszystkim wykonać 
modernizację i rozbudowę kwaszarni oraz 
przeprowadzić remont kapitalny dwóch 
dotnków pracowniczych. Realizacja?

Prace te przebiegają pomyślnie, zgodnie 
z harmonogramem.
• REMONT SZKLARNI JUZ ZOSTAŁ 

ZAKOŃCZONY. Chodzi '• wnioskowany 
remont kapitalny szklarni zespolonej za­
instalowanej w ogrodzie kwiatowym HiL. 
Z uwagi na zwiększony zakres prac re­
montowych zakończono go w lipcu bież. 
»Oku.

• STOŁÓWKA NR 7 W DMH. Prace
remontowe w tej bardzo ważnej placówce 
Wydz. Żywienia Zbiorowego (świadczyła 
usługi dla młodzieży hutniczej i dla OHP) 
przebiegały zgodnie z planem. Stołówka 
już została oddana do użytku. •
• INNE STOŁÓWKI SĄ REMONTO­

WANE. Specjalny harmonogram obejmuje 
szereg pozycji, które mają być zrealizo­
wane — wszystkie dotyczą remontu sto­
łówek pracowniczych w Kombinacie HiL. 
Realizacja nie budzi obaw, przebieg re­
montów jest zgodny z planem.
• BĘDZIE LEPIEJ W HOTELACH.

Przede wszystkim, dzięki dokonanym w 
nich remontom, W okresie I półrocza br. 
przeprowadzono remont bieżący obejmu­
jący 759 miejsc hotelowych. Zakres wy­
konywanych prac jest różny, od malowa­
nia i tapetowania, po wymianę instalacji 
i urządzeń. ' - -
• DLA MŁODYCH MAŁ2EŃSTW. X 

myślą o nich miał być przystosowany ho­
tel nr 16 w os. Na Wzgórzach 23. na blok 
tzw. rotacyjny. Termin — 1982 rok. Re­
alizacja — bez zastrzeżeń. Blok został do 
nowych celów przystosowany i od czer-

(Ciąg dalszy na str. 5)
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Z dnia na dzień zaskakują nas ro­
snące ceny, zwłaszcza na artyku­
ły spożywcze. Ostatnio na przy­

kład trafiłam na ożytizioną dyskusję w 
sklepie warzywniczym — nad ceną 
przecieru pomidorowego. Była to pu­
szka, o „wsadzie”, jak określa produ­
cent (Zakład Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego w Szreniawie koło Pro­
szowic) — 920 gramów. Cena opiewa 
na 329 złotych. Po pierwsze taka duża 
puszka jest ogromnie niepraktyczna w 
gospodarstwie domowym, przecież, jak 
i większość koncentratów po otwarciu 
szybko się psuje. Praktyczne są pude­
łeczka do jednorazowego użytku, takie, 
jakie produkowano do niedawna. Po 
drugie, w tym roku przecież co jak co, 
ale pomidory obrodziły. Nie ma więc 
argumentów na tak wysoką cenę. Słusz­
nie więc kupujący krytykowali zasad­
ność wysokiej ceny przecieru.

Nie tylko zresztą przecier pomido­
rowy, ale na przykład kompoty osiąga­
ją zawrotne ceny, i to w okresie kilku 
miesięcy. Jeszcze wiosną były to ceny 
kilkudziesięciozlotowe ( i już nie było- 
chętnych na ich nabycie), obecnie słoik

Zarządzeniem prezydenta Krakowa 
ustalono, że w wolne soboty będzie 
pracowała połowa sklepów branży 
ogólno-spożywczej. Mimo, iż zarządze­
nie obowiązuje już od 3 września, jak 
to jednak zwykle bywa, do niektórych 
placówek dotarło znacznie później.

17 września wydział handlu UD prze­
prowadził przegląd 383 placówek han­
dlowo-usługowych i gastronomicznych 
pod względem ich przygotowania do 
nowych ustaleń. Najczęściej brakowało 
rzetelnej informacji, nie było wywieszek 
mówiących o sklepach dyżurnych

Przeszłam w sobotę po naszym 
mieście, aby przekonać się jak funkcjo­
nuje system, którego wszyscy tak bar­
dzo chcieli.

W tym dniu niedużo osób robiło za­
kupy. W sklepie przy Rondzie Kocmy- 
rzowskim około godz. 10. był tylko jeden 
klient. Podobnie w kilku innych skle­
pach. W os. Krakowiaków kilkanaście 
osób kupowało chleb (niezbyt świeży), 
mleko, masło. Duży był wybór serów, 
była także śmietana. Trochę dłuższa

NA WCZASY DO
(Daluy ciąg ze *tr. 1)

i podpisać umowę z Kombinatem HiL 
na rok 1983.

Dziennikarz „Głosu” był obecny "przy 
tym bardzo sympatycznym wydarzeniu, 
może zatem przytoczyć kilka interesu­
jących ustaleń.

Rodziny z huty wypoczywać będą w 
ośrodkach wczasowych Trzynieckiej 
Huty w Rzece i Rajeckich Teplicach 
(oba wyposażone są w baseny kąpielo­
we). Naszych partnerów gościć będzie­
my w Krynicy i Zakopanem. Na rok 
1983 przewidziano bezdewizową wy­
mianę 90 osób po obu stronach.

W umowie ustalono m. in., że w ka­
żdym turnusie będzie zorganizowany 
wieczorek zapoznawczy i pożegnalny z 
poczęstunkiem dla naszych gości, po­
nadto jedna całodżienna wycieczka (z 
Krynicy do Zakopanego i z Zakopane­
go do Krynicy), zaś nasi wczasowicze 
wyjadą na cały dzień do Żiliny. Wcza­
sowicze korzystać będą w całej pełni z

Obojętni na nieszczęście, dbajmy chociaż o mienie

proc., cena wywo-

proc., cena wywo-

Tak wyglądają piwnice budynku
nr 9, os. Centrum B. Jak informują nas 
mieszkańcy, stan ten jest spowodowany 
przez użytkowników lokalu nr 31. Miesz­
kają tam ludzie wymagający szczególnej 
opieki, którymi nie ma się kto skutecznie 

Kompotu wiśniowego, popularny twist, 
kosztuje 119 złotych, a kompotu z czar­
nej porzeczki — 129 złotych. Tylko pa­
trzeć, jak producenci nabiorą dalszego 
rozmachu i dojdą do dwóch setek.

Podobnie rzecz się ma'w przypadku 
innych artykułów spożywczych. Pod­
czas spotkania przedstawicieli kilku 
zakładów pracy z kierownictwem no­
wohuckiego Oddziału WSS „Społem”, 
które odbyło się w ubiegłym tygodniu 
w Komitecie Dzielnicowym PZPR, pani 
wiceprezes Danuta Bogda poinformo- 

Kio winduje ceny?
wala zebranych, że należy oczekiwać 
dalszych podwyżek cen na mrożonki 
i konserwy garmażeryjne. Przykładowo 
rzecz biorąc: pyzy wielkopolskie z 62 
złotych, przechodzą na 92 zł; bigos do­
mowy z 71 złotych drożeje na 119 zł; 
bigos wyborowy z 82 złotych — na 135 
złotych. Tymczasem mrożonki zalegają 
chłodnicze lady sklepowe. Mały jest 

w wełnę soteív
kolejka w sklepie z pieczywem w Cen­
trum „C”, ale można tu było dostać na­
wet bułki.

Z informacji kierowniczek kilku 
sklepów otwartych tego dnia wynika, 
że kolejka jest właściwie tylko do 
godz. 10—10.30 choć i wtedy liczy nie 
więcej niż kilkanaście osób. Po godz. 
11.00 klientów praktycznie już nie ma.

Ludzie kupują tylko chleb i mleko, 
mówią mi w sklepie w os. Szkolnym 
34. Dostaw specjalnych też nie ma.

Podobne opinie usłyszałam w kilku 
innych sklepach. Z krótkiej sondy 
przeprowadzonej wśród klientów wy­
nika, że w soboty kupują tylko ci, do 
których niespodziewanie zjechała ro­
dzina, przyszli niezapowiedziani goście 
i dlatego zaopatrują się w najpotrzeb­
niejsze produkty.

Czy w takim razie potrzebna jest aż 
tak wielka sieć sklepów czynnych w 
soboty? Żeby chociaż były dostawy 
atrakcyjnych artykułów, tych, których 
nie można kupić wracając późno z pra­
cy. M. WĘGIEL

CZECHOSŁOWACJI
programu ko i rekreacyjno-sportowego 
oferowanego przez każdy z goszczących 
ich ośrodków.

Aneks do podpisanej umowy zawiera 
również wymianę doświadczeń grup 
przodujących robotników z obu hut 
oraz wymianę sportowców. Za parę ty­
godni odbędzie się wizytacja naszego 
ośrodka kolonijnego w Piwnicznej i je­
dnocześnie obozu pionierskiego Huty 
Trzyniec w Tatrach, kolo Liptowskiego 
Mikulaszu. Jeżeli wizja przeprowadzo­
na przez obie układające się strony 
wypadnie pozytywnie, będziemy 
mieć w przyszłym roku wymianę 
lonii dziecięcych (po 45 osób).

Jak dowiaduję się, spodziewane 
również reaktywowanie umowy o 
mianie wczasowej z Zakładami Elek­
trycznymi w Wernigerode, w NRD. Je­
żeli wszystko pójdzie dobrze, będziemy 
mogli jak za dawnych czasów wyje­
żdżać na atrakcyjny wypoczynek do 
Czechosłowacji i NRD! (jd) 

też 
ko-

jest 
wy-

zająć. Jeżeli sytuacją tychże ludzi nie za­
interesował się Ośrodek Opiekuna Społe­
cznego, Komitet Osiedlowy ani ADM, io 
może fatalnym stanem instalacji elektry­
cznej zainteresuje się straż pożarna?

Fot. Stanisław GAWLIŃSKI 

na nie popyt — podobno producenci 
„wpychają” na siłę ten towar dystry­
butorom.

Jeden z dyskutantów twierdził, że 
będąc w dębickich zakładach chłodni­
czych i okolicznych sklepach, przeko­
nał się, że artykuły te są tam o wiele 
tańsze. Widocznie więc handel windu­
je ceny? WSS „Społem” natomiast po­
informowała, że przeciętna marża w 
handlu wynosi 7 procent. Tę „przecięt­
ność” różnie można tłumaczyć, i może 
to być niemała rozpiętość. Tak czy ina­

czej konsekwencje rosnących apetytów 
cenowych uderzają po kieszeni nas, 
konsumentów. Nie . znaleźliśmy więc 
odpowiedzi na pytanie, zresztą prze­
ciętnego klienta mniej interesują kuli­
sy genezy ceny, a bardziej już konse­
kwencje tego.

Na marginesie cenowych spraw, kil­
ka słów o sytuacji zaopatrzeniowej ryn­
ku w IV kwartale, czyli w najbliższych 
miesiącach. W dalszym ciągu w wystar­
czającej ilości będą mąka i kasze. W 
ogóle zalegają one sklepowe półki 
i niewiadomo dlaczego utrzymane są 
nadal w reglamentowanej' sprzedaży. 
Nastąpi też poprawa zaopatrzenia w

Ponure przeznaczenie depozytu
Wydział Spraw Lokalowych staj się w 

końcu właścicielem nowego pomieszcze­
nia depozytowego. Ten, którym dyspono­
wał do tej pory, w Centrum „A”, stanowi 
zaledwie mały pokoik. Nowy depozyt 
znajduje się w pomieszczeniach garażo­
wych na Wzgórzach Krzesławickich. Jego 
powierzchnia wynosi prawie 83 m kw.

Trafią tu meble, których właściciele 
bezprawnie zajęli różne mieszkania. Od­
notowano piętnaście przypadków takich 
bezprawnych zajęć. Wiadomo, że przekro­
czenie prawa spowodowała rozpaczliwa

Skup produktów rolnych i prognozy na wiosnę
Jak informuje Wydział Rolnictwa, 

Gosopodarki Żywnościowej i Leśnictwa 
UD, tegoroczny skup zboża osiągnął 
(według danych do końca sierpnia, bo 
nowszych pełnych danych jeszcze nie 
ma) 142 tony. Jest to duże osiągnięcie, 
jeśli porównać sytuację z poprzednimi 
laty, natomiast o wiele za mało w sto­
sunku do narzuconego odgórnie planu. 
Plan od samego początku uznany był za 
absolutnie nierealny. Otrzymano nakaz 
skupienia 420 ton zboża, podczas gdy w 
roku ubiegłym wynosił on zaledwie 25 
ton (skupiono wówczas 77 ton).

Pracownicy Wydziału Rolnictwa oraz 
Ośrodka Postępu Rolniczego dreptali od 
gospodarstwa do gospodarstwa tłumacząc 
zasady premiowania dostawców oraz prze- 
konywująe • konieczności zapewnienia 
Chleba społeczeństwu. Naczelnik dzielnicy 
zwrócił się z pisemnym apelem -do wszy­
stkich rolników o zajęcie właśc-iewj oby­
watelskiej postawy.

Oprócz możliwości nabycia węgla lub 
pasz w zamian za dostawę zboża stwo­
rzono rolnikom możliwość zakupu cemen­
tu workowanego, stali zbrojeniowej, bla­
chy ocynkowanej, rur, wapna hydratyzo­
wanego oraz nowozów sztucznych: sale- 
trzaku i superfosfatu granulowanego. Jak 
twierdzą wtajemniczeni, uda się zapewne 
skupić jeszcze 20 ton zboża, ale nie wię­
cej.

Jak przebiega skup warzyw? Na plano­
wane 1920 ton do końca sierpnia skupio­
no 596. Na planowane 350 ton ziemniaków 
wczesnych — 256, a na planowane 150 ton 
ziemniaków późnych — 20.

Skup trzody chlewnej przebiega tak 
sprawnie ,że aż budzi niepokój, nie wró­
żąc nic dobrego na wiosnę. Tegoroczny 
plan skupu wynosił 1900 sztuk, a już do 

WYDZIAŁ TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO ogłasza, że

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda:

• Samochód osobowy marki Fiat 132p/2M0 GLS, stopień zużycia 40 
ławcza 565.000 Zł.

• samochód osobowy marki Fiat 132p/18M GLS, stopień zużycia 45 
ławcza 435.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 października 1982 r. o godz. 10.00 w Wydziale Tran­
sportu Samochodowego. W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, 
przetarg drugi odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.00. Przystępujący 
do przetargu obowiązany jest wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej samochodu, najpóźniej w przeddzień przetargu, w Kasie Głównej KM Huta 
im. Lenina. Pojazd można oglądać codziennie w dni robocze w godz. 8—15 w zajezdni 
Wydziału. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku podania przy­
czyn.

pieczywo cukiernicze. Natomiast nadal 
będzie mało czekolady i kakao. Coraz 
częściej w zamian proponować będzie 
się cukierki. Brakuje nadal kawy, ki­
sieli, budyni, cukru waniliowego i pro­
szku do pieczenia. W tym ostatnim 
przypadku należałoby oczekiwać wię­
kszej podaży drtażdży, bo jak dotąd 
i one pojawiają się zwykle raz w ty­
godniu i znikają jak kamfora. Nie na­
leży też oczekiwać — podobno — po­
prawy sytuacji w sprzedaży ryb, jaj 
i drobiu. Drób zresztą już od długiego 
czasu kojarzy nam się tylko z mrożo­
nymi kaczkami i kurami.

Nie napawają więc optymizmem ani 
galopujące ceny, ani sytuacja rynkowa 
artykułów spożywczych. Nie zawsze też 
odzwierciedleniem hojności ziemi jest 
obfitość, dóbr w sklepach i bufetach. 
A w tym roku jest szczególnie sprzy­
jająca sytuacja w przypadku owoców 
i warzyw, jest szansa na wzbogacenie 
naszego jadłospisu w witaminy. Za­
kłady przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego egzystują jednak jak na księżycu 
i pie przejmują się elementarnymi pra­
wami ekonomicznymi. Podaż owoców 
1 warzyw ogromna, są rejony, w któ­
rych niszczeją, a w handlu koncentra­
ty, kompoty, dżemy... bardzo drogie. 
Trzeba, by tą dziedziną żywiej zainte­
resowało się stowarzyszenie konsumen­
tów.

H. ROSIEK

nieraz sytuacja mieszkaniowa, niemniej 
jednak, bez względu na motywy, spraw­
ców czeka kolegium i grzywna wysokości 
od 10 do piętnastu tysięcy złotych. Muszą 
ponadto pokrywać koszty eksmisji.

Do depozytu trafiać będzie również wy­
posażenie mieszkań, których właściciele 
zmarli nie pozostawiając spadkobierco^. 
Najczęściej — osoby samotne. Chodzi o to, 
aby opustoszałe mieszkania można było 
jak najszybciej przekazać nowym loka­
torom. (ron) 

końca sierpnia skupiono 1837 sztuk. Rów­
nie debrze idzie z bydłem. Nie brak na 
razie mleka. Płynie biała rzeka, tak że 
nie wiadomo, co robić z kwaśnym.

Dlaczego nadzwyczaj dobry skup 
trzody i bydła nie wróży nic dobrego? 
Bowiem hodowcy sprzedają co mogą 
(zabijają nawet maciory) aby pozbyć 
się kłopotu ze zdobywaniem brakują­
cych bez przerwy pasz. Mówią, że ho­
dowla nieopłacalna. Słabe siano z po­
wodu suszy, słabe ziemniaki.

Jak prognozują specjaliści z Wy­
działu Rolnictwa, na wiosnę może być 
głodno. Zabraknie mięsa, odczujemy leż 
brak mleka. (ron)

KUPISZ, SPRZEDASZ, R 
WYMIENISZ

Klub „Kuźnia” DKK HiL — os. Złotego 
Wieku 14 i Komitet Obwodowy Samorzą­
du Mieszkańców tego osiedla zapraszają 
do wzięcia udziału w wielobranżowej 
giełdzie „SPRZEDASZ, KUPISZ, WYMIE­
NISZ”. Jej organizatorzy mają nadzieję, 
że wezmą w niej udział wszyscy zainte­
resowani kupnem, sprzedażą odzieży je­
sienno-zimowej, obuwia, sprzętu sporto­
wego, zabawek i innych przedmiotów co­
dziennego użytku tak nowych jak i uży­
wanych. Radzimy już teraz przetrząsnąć 
szafy, kufry i składziki.

Giełda odbędzie się w sobotę, 2. X. 
w godz. 10—14.

Tym, którzy jeszcze u nich nie byli, a 
wśród mieszkańców Nowej Huty to już 
nieliczna garstka, organizatorzy przypomi­
nają: dojazd tramwajami 16 i 20, autobu­
sami 123 lub 136.
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REFORMk 
w HiL

Różne są miary efektów pracy spo­
łeczeństwa. Jedną z nich jest ilość 
materiałów zużywanych na wy­

tworzenie określonej wartości dochodu 
narodowego. Posłużę się więc takimi 
porównaniami materiałochłonności i 
energochłonności dochodu narodowego 
PRL i Francji, której potencjał wy­
twórczy wiele od naszego nie odbiega • 
oraz kraju naszych bratanków — Wę­
gier.

Dla wytworzenia dochodu narodowego 
wartości tysiąca dolarów potrzebowaliśmy 
w 1978 roku 2130 kg węgla lub 148 kg sta­
li lub 169 kg cementu, podczas gdy na 
wykonanie tej samej wartości Francuzom 
wystarczało 576 kg węgla lub 50 kg stali 
względnie 60 kg cementu, a Węgrom: 
1096 kg węgla, albo 99 kg stali lub 123 kg 
cementu. Porównanie tych liczb wskazu­
je jak daleko było do nie najlepszej w 
święcie gospodarności Francuzów i blis­
kich nam Węgrów, a przecież było to 4 
lata temu, kiedy nasza gospodarka pro­
sperowała i sądziliśmy, że odnosi sukcesy. 
Składa się na to oczywiście wiele wza­
jemnie ze sobą powiązanych elementów 
gospodarowania, poczynając od samej 
wielkości "dochodu narodowego jaki wy­
twarza 1 mieszkaniec (w/g ocen Banku 
Światowego w 1978 r. Polak wytwarzał 
rocznie dochód narodowy o wartości 3650 
dolarów amerykańskich. Francuz 8850 do­
larów, Węgier tak jak Polak 3650 dola­
rów. a Szwed 10550 dolarów).

Do spraw niedoskonałych technologu i 
niskiej wydajności pracy poprzez prze­
starzałe, demóbilizujące normatywy i 
różne, utrudniające postępowe zmiany 
przepisy, do zwykłego, niczym nie kon­

trolowanego ! niedostatecznie zwalczanego 
marnotrawstwa.

Stan len ma pc-prawić wprowadzana 
obecnie reforma gospodarcza. Oznacza ona 
nie tylko wprowadzenie związanych z nią 
(o różnej randze ustawowej) reguł i 
przepisów. Reforma to także konieczność 
wytworzenia u każdego pracownika zro­
zumienia i pełnego przekonania, że na 
wyniki społeczeństwa składają się wyniki 
pracy każdego pojedynczego jego człon­
ka. Są one tym lepsze im mniejsze są 
koszty społeczne wytwarzania. Najwięk­
szy zaś udział w kosztach wytwarzania 
mają materiały, paliwa i energia, które 

ZMNIEJSZAĆ KOSZTY, NIE PODNOSIĆ CEN!

np. w hutnictwie stanowią przeszło 70 
proc, kosztów produkcji.

Nie jest w naszym Kombinacie obojęt­
nym. czy dla wytworzenia gotowych wy­
robów hutniczych zużywamy „po drodze” 
więcej niż potrzeba materiałów, paliw i 
energii, więcej niż zużywają ich inne, po­
dobne naszemu zakłady hutnicze. Każdy 
kilogram węgla stracony przy obsadzaniu 
komór baterii koksowych, każdy kilogram 
rudy wydmuchany w powietrze w spie- 
kalni, czy koksu spalonego niepotrzebnie 
w wyniku nierównej pracy wielkiego pie­
ca — to tylko wybrane z ogromnego 
alembiku przykłady niepotrzebnego wzro­
stu materiałochłonności wydziałów su­
rowcowych hirty. Nie jest również obo­
jętnym, czy ogniotrwała wymurówka 
wytopów, czy 800 lub może nawet ponad 
1000 (bo był taki rekord), czy wymurów­
ka kadzi stalowniczej z cegieł ogniotrwa­
łych wystarczy na oddanie 8 czy 15 wy­
topów, czy wlewnica wytrzyma 10 czy 
90 zalań stali. Itd., itd. Wprowadze­
nie nowycn technologii oszczędzają­
cych zużycie materiałów to poważ­
ne źródło efektywności gospodarowa­
nia. Wymienię tutaj jedno bardzo poważ-

ne, a co ważniejsze nic w praktyce nie 
kosztujące: zastąpienie różnych gatunków 
stali aspokojonych odpowiadającymi im 
gatunkami stali półuspokojcnych. Da je 
to bezpośrednią oszczędność w zuży­
waniu deficytowych i niezwykle 
energochłonnych odtleniaczy stali ja­
kimi są: żelazokrzem i aluminium. 
Eliminują zużycie różńych zasypek oraz 
wkładów izolujących głowy wlewków 
zmniejszając pracochłonność przygotowa­
nia zestawów wlewniczych i bardzo zna­
cznie eliminują zapylenie hal stalowni. 
Ale najważniejszym efektem tej zmiany 
jest poważne zmniejszenie materiało- 

cliłonności produkcji w walcowniach 
wstępnego przerobu, a tym samym ca­
łych ciągów walcowniczych. Z tony stali 
uspokojonej można otrzymać ok. 820 kg 
półwyrobów lub np. 744 kg gotowego wy­
robu. Natomiast z tony odpowiadającej 
jej stiłi półuspokojonej, tańszej o ok. 1000 
zł. (!) otrzymuje się do 900 kg półwyro­
bów lub np. 817 kg gotowego wyrobu. 
Stalownie opanowały technologie wielu 
tych stali. Brak jednak na nie zamówień 
klientów. Na przeszkodzie szerszego 
wprowadzenia wspomnianej zmiany stoją 
przyzwyczajenia klientów i brak rozez­
nania co do właściwości technicznych 
różnych gatunków stali. Trzeba, by wię­
cej interesowały się tym bardzo istotnym 
dla efektywności gospodarowania proble­
mem służby handlowe i wykazywały 
więcej inicjatywy dla zdobycia potrzeb­
nych. zamówień.

Ten jeden przykład wskazuje, jak wiel­
kie są jeszcze rezerwy w gospodarce ma­
teriałowej. Jest to główna droga refor­
mowania gospodarki. Osiąganie bowiem 
zysku przez wzrost cen, nie przez zmniej­
szenie kosztów produkcji. prowadzi 
donikąd. ' WITOLD KÜNSTLER 

ftOZAfOWT 
Z OIKOSEM
Józef Michalski, przeciętny mieszkaniee 

przeciętnego miasteczka wracał z prze­
ciętnego miejsca pracy do swej przeciętnej 
rodziny. Przepełniony był przeciętnymi 
problemami ekonomicznymi, nadając im 
nieprzeciętny charakter.

Nagle spostrzegł Pana Oikosa, którego 
mądrość była wielka, a wiek sędziwy jak...

— Witam Cię Józefie, ilekroć spotyka­
my się przypadkowo, jesteś posępny. Czy 
znów trapią Cię domowe kłopoty?

— Zgadłeś czcigodny przyjacielu. Nie 
mogę dostać kiełbasy, żona poszukuje 
bezskutecznie butów, a dziatki moje 
szkolne mają co drugą książkę i jedne 
wspólne kredki. Na benzynę mnie nie 
stać, bo wydaję masę pieniędzy na mięso, 
jajka i śmietanę . u Karola na wsi. 
Strasznie zdziera. Cale szczęście, że ury­
wam się z pracy i codziennie pomagam w 
warsztacie ślusarskim. Trzeba kombino­
wać, a jak jeszcze trochę uszczelek i 
smaru zorganizuję u siebie i sprzedam, to 
można wytrzymać. Jestem taki zapraco­
wany i strasznie się naganiam.

— To stare jak świat problemy. Z jed­
nej strony patrzysz przez pryzmat włas- 
snego interesu i to jest zrozumiałe, z dru­
giej natomiast nie stać Cię na próbę zo­
biektywizowania problemów, które pod­
kreślasz jako własne, choć nękają także i 
innych. Popadamy w konflikt obiektyw­
nych zjawisk ogólnych, makroekonomicz­
nych z subiektywnym działaniem każdego 
z nas. W sprawach gospodarczych jest 
tak od niepamiętnych czasów. Cała, nie­
łatwa nauka wywodząca się od mojego 
imienia, zmierza do należytego wyjaśnia­
nia zasad (nomos) funkcjonowania gospo­
darstwa domowego (oikos). Masz więc 
ekonomię. Gdy ją zrozumiesz, będziesz 
mógł podchodzić do swych kłopotów z 
należytym dystansem. Jeśli chcesz wy­
jaśnię Ci kflka elementarnych zjawisk i 
procesów. Do następnego zatem spotka­
nia. (mic)

Łza się kręci w oku! Dzi­
siejszy potentat, drugie co 
do wielkości przedsiębior­

stwo przewozowe po PKf> w 
Polsce, a początki takie były 
skromne. W rejonie Kombina­
tu, który dopiero miał powstać 
pojawiły się trzy parowo­
zy typu „Ferrum”, pamiętające 
czasy I wojny światowej. Był 
rok 1952. wrzesień. I nie bez 
racji tę datę uważa się za na­
rodziny Transportu Kolejowe­
go Huty im. Lenina.

Minęło 30 lat i oto mam za­
szczyt przedstawić jubilata: z 
tych pierwszych 'trzech parowo­
zów nie pozostał nawet ślad, w 
ogóle nie ma już u nas parowo­
zów. Jest natomiast park maszy­
nowy w postaci 135 lokomotyw 
spalinowych, 10 żurawi kolejo­
wych i 1.450 wagonów kolejo­
wych, różnych zresztą typów.

Komu nie przemawia do wyo­
braźni ten milionowej wartości 
majątek trwały niech posłucha 
o przewozach, gdyż one są naj­
lepszym miernikiem pracy hu­
tników w kolejarskich mundu­
rach. W ub. roku przewieźli pra­
wie 52 min ton ładunków, a 
warto wiedzieć, że był to rok 
w pracy Transportu Kolejowego

Zaczyfldłi
HiL raczej chudy, były już lata, 
w których przewozy sięgały po 
67 min ton. Gdyby taki tonaż 
materiałów (rudy, topników, zło­
mu, blach, rur i innych goto­
wych wyrobów hutniczych) za­
ładować na wagony kolejowe i 
sformować z nich pociąg, r 1- 
szczam wodze fantazji, opasałby 
on bez trudu kulę ziemską 
wz<Muż równika.-

Transport, to czuły nerw de­
cydujący w nie mniejszym sto­
pniu jak energetyka, o życiu 
Kombinatu. Trzeba więc oddać 
szacunek załodze (liczącej-'aktu­
alnie 2.200 ludzi) za jej trud i 
rzetelny wysiłek w utrzymanie 
drożności hutniczej żelaznej dro­
gi. W dzień i w nocy, w świą­
tek i piątek, w upalne lato i 
mroźne zimowe tygodnie, gdy 
nadchodzące do huty transporty 
surowca, skute w lodową bryłę, 
trzeba cierpliwie ogrzewać!

Jak jubileusz, to naturalnie i 
przede wszystkim, jubilaci, 
ludzie z trzydziestoletnim stażem

od trzech
pracy w TK, tacy, co swe oso­
biste życiowe losy związali z nim 
na dobre i złe. Jest ich ok. 120. 
O kilku z tego zacnego grona 
chciałbym chociażby wspomnieć.

Franciszek Semik był i jest na­
dal maszynistą. Pracując pod­
niósł swe kwalifikacje, ukończył 
szkolenie na dyżurnych ruchu. 
Ta wszechstronność bardzo się 
dziś opłaca: jak trzeba, jest ma­
szynistą, a jak trzeba — dyżur­
nym ruchu. Po prostu, kolejar­
ska złota rączka.

Mieczysław Żurek zaczął pracę 
jako ślusarz. Ukończył kurs ma­
szynistów, całe lata pracował ja­
ko maszynista. Zdobył średnie 
wykształcenie i dziś jest zastępcą 
kierownika Wydziału T-2 ds. te­
chnicznych.

Stanisław Budzyński pierwsze 
kroki w Transporcie stawiał ja­
ko manewrowy. Obecnie st. u- 
stawiacz o ogromnym doświad­
czeniu. Można powiedzieć: żela­
zna dyscyplina, odpowiedzial­

ność, którą oby przejęli od niego 
młodzi...

Tadeusz Dobranowski, mistrz 
Wydz. Torów i Zabezpieczenia 
Ruchu Kolejowego, długoletni 
działacz partyjny. Na autorytet 
zapracował 30-letnią solidną ro­
botą.

Stanisław Rożek jest ślusarzem 
w Wydz. Remontu Taboru Ko­
lejowego, brygadzistą i prawdzi­
wą skarbnicą doświadczeń za­
wodowych. Rozpoczął bowiem 
pracę jako młody chłopak, skoń­
czył szkołę zawodową, do wszys­
tkiego doszedł pracą i działalno­
ścią społeczną (jest zakładowym 
społecznym inspektorem pracy).

Stanisław Gierka — może być 
uznany za żywą historię Zakła­
du: przyszedł jako młodociany, 
ukończył szkołę zawodową i te­
chnikum. Jest dziś cenionym 
brygadzistą ślusarzem. Jego spe­
cjalność. ' to naprawy wagonów 
tzw. „haelek” w rejonie stacji 
Stalownia.

Alfred Gieroński przekroczył 

wszystkie szczeble kolejarskiej 
kariery (złe słowo, jakaż to ka­
riera?). był manewrowym, usta­
wiaczem, st. ustawiaczem. Obec­
nie — st. mistrz, dyżurny ruchu 
stacji Stalownia. Co jeszcze do­
dać, chyba to, że wieloletni, o- 
fiarny organizator turystyki w 
Zakładzie, aktywista PTTK. O- 
becnie, także przewodniczący 
Zakładowego Klubu Mistrza.

Z Transportu Kolejowego, jak 
z „orlego gniazda” wywodzi "się 
wielu znanych w hucie i daleko 
poza jej granicami działaczy spo­
łecznych. To tutaj złote ostrogi 
zdobywali: Witold Szczepański, 
który ma poza sobą 31 lat pracy 
w Transporcie Kolejowym. a 
dziś, mimo, że już na emerytu­
rze i nie włodarzy dłużej Zakła­
dem, to jednak pozostał dorad­
cą, organizatorem rozwoju kole- 
wych służb Kombinatu, Antoni 
Dałkowski, szef hutniczego 
ZBoWiD. Marian Stokłosa, Zy­
gmunt Surowiec, Jan Stefanik. 
Józef Tatarezuch i wielu in­
nych.

Myślę, że na jubileuszowym 
spotkaniu będzie co powspomi­
nać w gronie tylu łudzi aktyw­
nych i wytrwałych. Już teraz 
więc sto lat i dobrego zdrowia!

(Ciąg dalszy ze str. 3)
wca bież, roku mieszkają w nim 52 młode 
hutnicze rodziny.

© ZE SROMOWIEC DO CZORSZTYNA. 
W Sromowcach Niżnych, jak wiadomo, 
miała huta schronisko niezwykle pięknie 
położone u wrót do Wąwozu Sobczańskiego. 
Utraciła niestety ten obiekt. W Czorszty­
nie natomiast -wypoczywały rodziny ko­
rzystając z wydzierżawionych domków 
kampingowych. Wniosek załogi zmierzał 

zdo przeniesienia sezonowego ośrodka z 
Czorsztyna do Sromowiec Niżnych. Nic z 
tego zadania nie udało się zrealizować. 
Brakuje bowiem zgody na proponowaną 
przez Kombinat HiL lokalizację ośrodka.

© W KOMINKACH OGROMNE ZMIA­
NY! Dużo zmienia 6ię, nadal bowiem 
kontynuowana jest gruntowna przebu­
dowa i modernizacja tego ośrodka. 1 czer­
wca został oddany do użytku pawilon „b” 
kompletnie zmodernizowany, o bardzo 
wysokim standarde. 26 lipca br. przeka­
zany został wczasowiczom tak samo uno­
wocześniony pawilon „d”. Obecnie trwają 
dalsze prace wokół ośrodka wczasowego i 
na jego terenie. Dobiega końca budowa

wyciągu krzesełkowego na Tobołów: 
przed sezonem zimowym będziemy już 
mogli z niego korzystać.
o MODERNIZACJA KARTKOWEJ, 

Ten ośrodek, pozostający pod patronacką 
opieką Zakładu Stalowniczego, przecho­
dzi szeroko zakrojone prace moderniza­
cyjne. Zadecydowano budowę własnej 
studni głębinowej, muru oporowego, stacji 
transformatorowej i linii wysokiego na­
pięcia, hangaru na sprzęt wodny. Co już 
zrobiono? Niestety, nie za wiele. Nie mo­
gły być prowadzone roboty przy drążeniu 
studni, a także przy wznoszeniu muru o- 
por owego. gdyż... za wysoki jest poziom 
wody w jeziorze (pytanie autora: czy za­
wsze jest taki wysoki poziom wody?) Sta­
cja trato — roboty budowlane zostały za­
kończone. obecnie przeprowadza się jej u- 
zbrojenie elektryczne. Konstrukcja hanga­
ru na sprzęt wodny jest już w calowi do­

starczona na teren ośrodka. Teraz pozo- 
staje brać się pilnie do montażu, aby 
sprzęt wodny po raz pierwszy został pra­
widłowo zabezpieczony na zimę.

© POMOC ZAKŁADÓW PATRONAC­
KICH dla poszczególnych ośrodków wcza­
sowych huty, o której już wspominałem, 
jest ujęta w specjalnych harmonogramach,

Q MEESZKANŁ4 DLA ZAŁOGI KOM­
BINATU HiL, To osobny i obszerny temat 
będący przedmiotem wielu wniosków i 
postulatów załogi. Co możemy w tej kwe­
stii zakomunikować? W wyniku interwen­
cji Dyrekcji huty w dniu 17 sierpnia br., 
decyzją prezydenta miasta Krakowa, 
przyznano dla Kombinatu HiL lokaliza­
cję na budownictwo mieszkaniowe w osie­
dlu Mistrze jowice Zachód (na 2.000 miesz­
kań) oraz przy ulicy Instytutowej, w ra­
mach budownictwa zakładowego, na 176 
mieszkań (4 budynki). Budowę trzech blo­

ków mieszkalnych rozpocznie Kombinat 
HiL jeszcze w bież. roku. Z inicjatywy 
młodzieży została powołana Młodz. Spół­
dzielnia Mieszkaniowa, która będzie rea­
lizowała budownictwo z przeznaczeniem 
dla młodzieży pracującej w HiL. Otrzy­
mała ona lokalizację w „Zielonym Jarze* 
— na Wzgórzach Krzesławickich.

W czerwcu br. została powołana Zakła­
dowa Spółdzielnia Mieszkaniowa, która 
również będzie realizowała budownictwo 
dla załogi huty. Lokalizacja budowy — 
Mistrzejowice Zachód. Efekty działania 
nowo powstałej spółdzielni są przewidy­
wane na lata 1986—87. Spółdzielnia uzy­
skała z Centralnego Związku Spółdzielni 
oświadczenie o celowości działania oraz 
otrzymała wpis do rejestru sądowego.

W 1982 roku Kombinat HiL, zgodnie z 
ustaleniami podjętymi przez CZSBM i 
WSM. otrzyma budynek rotacyjny nr 7 w 
os. Kombatantów (71 mieszkań). Przeka­
zanie budynku do użytku nastąpi w IV 
kwartale bież. roku.

Wieści zatem troszkę optymistyczne, cci 
się jednak w dziedzinie budownictwa mie­
szkaniowego dzieje... (jd)
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Staram się wejść w sytua­
cję tych ludzi: po 43 la­
tach spotykają się, oni, 

podkomendni ze swym dowed- 
cą. generałem Franciszkiem 
Skibińskimi

General w stanie spoczynku 
dr Franciszek Skibiński — si­
wy, prosto trzymający się 
starszy pan. w wieku 83 lat 
cieszy się nadal znakomitą 
kondycją. Legendarna postać 
żołnierskiej epopei pisanej 
krwią, przez oddziały w czar­
nych *beretach. W wojnie o- 
bronnej 1939 roku był szefem 
sztabu w 10 Brygadzie Kawa­
lerii Zmotoryzowanej u ge­
nerała Stanisława Maczka. Z 
tą sławną 'jednostką przeszedł 
szlak bojowy od Jordanowa, 
Wysokiej. Kasiny Wielkiej — 
przez Dobczyce, Bochnię, aż do 
Lwowa. Stąd, gdy trzeba było 
albo składać broń przed wro­
giem, albo uchodzić przed nim 
dalej za granicę, poszedł ze 
swymi żołnierzami na połu­
dnie. Przez Przełęcz Tatarską 
dostał się na Węgry... «

A potem była Francja. Dal­
sza walka w oddziałach pan­
cernych gen. Stanisława Macz­
ka. pod dowództwem gen. 
Władysława Sikorskiego. I wy­
spa ostatniej nadziei — Anglia. 
Sformowanie 1 Dywizji Pan­
cernej. Walki, walki, walki aż 
do ich zwycięskiego końca w 
gnieżdzłe hitlerowskiej mary­
narki wojennej — Wilchelm- 
shafen. Czy można było ocze­
kiwać większej satysfakcji dla 
żołnierza polskiego, niż ta, ja­
ka spotkała pancerniaków gen. 
Skibińskiego? Tam, w Wil- 
chelmshafen, przyjęli kapitu­

lację portu, miasta I załóg nie­
mieckich ubotów!

Zanim nastąpi wyjazd na szlak 
wrześniowych walk 10 Brygady 
Kaw alerii Zmotoryzowanej, w 
zbowidcwskim klubie Kombina­
tu HIL —.spotkanie uczestników, 
uroczysta odprawa kombatantów 
i ich gości. Rozpoczyna się od 
zwiedzania muzeum czynu 
zbrojnego: generał i towarzy­
szące mu oscby z największym 
zainteresowaniem przechodzą od 
-eksponatu do eksponatu. Wy­
mieniają uwagi, chwalą dobrą

rek. Stanisław Fartyka, Stefan 
Pruszyna, Stefan Skrzypek. Cze­
sław Sokół, Florian Suchorow- 
ski, Józef Surma. Zygmunt To- 
porkiewicz, Wojciech Stanisław­
ski i Marian Kozieł.

Sztaędar Oddziału Fabryczne­
go ZBoWiD udekorowany zostaje 
przyznanym przez Radę Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa złotym honorowym meda­
lem, a indywidualnie srebrne 
medali^ za opiekę nad miejscami 
pamięci narodowej otrzymują 
Barbara Grochola i Krzysztof

miasta. Został więc tego dnia 
nie tylko honorowym człon­
kiem naszej hutniczej organi­
zacji ZBoWiD, ale i honoro­
wym obywatelem Jordanowa. 
Obie Łe godności, jak 'powie­
dział, bardzo wysoko sobie ce­
ni. •

W głębokiej ciszy słuchamy 
wspomnień sędziwego genera­
ła.

„Zadanie nasza brygada 
miała wyraźnie sprecyzowane.

Z generałem Skibińskim 
w Jordanowie i Wysokiej

robotę hulników-zbowidowców.
Kulminacyjny moment uroczy­

stej odprawy. W sali klubowej 
Medalem za Udział w Wojnie 
Obronnej 1939 generał Franci­
szek Skibiński dekoruje osobi­
ście uczestników walk Września 
1939. Są to: Jan Błoński, Tadeusz 
Janicki. Kazimierz Kij, Józef 
Mars. Edward Marzec, Stanisław 
Marzec. Mieczysław Mikulski, 
Jan Cisowski, Brunon Prądzyń-
ski. Stanisław Haze, Wacław 11- 
czuk, Władysław Kornecki, Sta­
nisław Kulma. Władysław Paeio-

Fot. TADEUSZ ZAPAHT

Migielski. Informację o działal­
ności Oddziału ZBoWiD w Kom­
binacie HiL składa jego prezes 
Antoni Dałkowski i teraz nic już 
nie stoi na przeszkodzie, aby za­
jąć miejsca w autokarach i od­
dać się pod opiekę naszego prze­
wodnika, komandora Rajdu Woj­
ciecha StanLsławskieeo.

Jordanów. Przed ratuszem 
generała i kombatantów wita­
ją serdecznie harcerze oraz 
przedstawiciele władz miasta 
i gminy. Na pobliskim skwer­
ku — kamienny obelisk poło­
żony ku czci poległych żołnie­
rzy polskich. Na głazie napis: 
..Wieczna cześć i chwała żoł­
nierzom 24 Pułku Ułanów im. 
hetmana koronnego Stanisła­
wa Żółkiewskiego poległym 
pod Jordanowem w dniu 1 i 2 
września 1939”. Przy obelisku 
zapalamy zńicze, składamy 
kwiaty.

Następnie w sali ratusza 
spotkanie generała Skibińskie­
go i towarzyszących mu osób 
z młodzieżą szkolną, komba­
tantami i przedstawicielami 
władz miasta. Generałowi zo- 
staje wręczona odznaka ..Za­
służonym dla Ziemi Jordanow­
skiej” i nadana mu godność 
honorowego obywatela tego

Mieliśmy, w ramach Armii 
„Kraków" gen. Szyllinga, 
związać nieprzyjaciela walkę i 
opóźniać pochód jego jedno­
stek pancernych. Wiecie, prze­
waga w technice i sile ognia 
nieprzyjaciela była druzgocą­
ca, oceniam ją jak 15:1. Gdy- 
byimy mieli równe siły, nie 
puścilibyśmy Niemców ani na 
krok. Przed nami, już w dniu 
I września w południe stanął 
22 Korpus pancerny fon Klei­
sta. Stawiliśmy czoła jego 2 
ciężkiej dywizji pancernej, 21 
lekkiej dywizji pancernej i I 
dywizji górskiej. Szczególnie 
zażarte i krwawe utalki wy­
wiązały się pod Jordanowem, 
Wysoka, Kasiną Wielką i 
Skrzydlną. Moi żołnierze wal­
czyli bohatersko, nie żałowali 
krwi dla Ojczyzny. Powierzo­
ne im zadanie opóźnienia mar­
szu zagonów pancernych wro- 
pa prących przez Nowy Targ i 
Habówkę oraz Spytkowice i 
Jordanów —- wykonali. Walki 
toczyły się do 4 września. Po­
tem musieliśmy się jednak 
wycofać”.

Moja relacja z wystąpienia ge­
nerała musi być niestety bardzo

krótka. A szkoda, gdyż przeka­
zał dużo bardzo ciekawych 
szczegółów o walkach. Jedno je­
szcze podkreślę — 22 korpus 
pancerny wroga towarzyszył je­
go brygadzie na całej drodz. od­
wrotu aż-do Lwowa. „A później, 
we Francji — powiedział gcjie- 
rał — znowu spotkaliśmy tych 
samych starych znajomych. By­
ło to nad rzeką Marną, znouu 
moim pancerniakom przyszło o- 
późr.iać w rozpaczliwej obronie 
pochód czołgów von Kleista..."

Wysoka. Tutaj, na wzgórzu, 
były polsk-ie stanowiska .obroń­
ców Jordanowa. Po krwawym 
boju pozostał pomnik wznie­
siony ku czci poległych boha­
terów. Składamy przy nim 
kwiaty, zapalamy znicze. Te­
raz do Kasiny Wielkiej, gdzie 
jeszcze 4 września toczył - ę 
bój.

Okazały budynek szkolny, a - 
na jego froncie tablica, wmu­
rowana ku czci żołnierzy ge­
nerałów Maczka i Skibińskie­
go. Przed szkołą pomnik ofiar 
hitlerowskiej pacyfikacji mie­
szkańców w roku 1942. Wartę 
trzymają przy nim, harcerze, 
są także ich wychowawcy.

W szkole mała, ale bardzo cie­
kawa sala tradycji Wojska Pol­
skiego połączona z izbą regio­
nalną. Kilka bagnetów znalezio­
nych po bitwie, szabla, rozerwa­
ny pocisk moździerza, hełm nie­
miecki. W centralnym punkcie 
sali — portret bohaterskiego o- 
brońcy polskich pozycji w Ka­
sinie — porucznika rezerwy 
Zdzisława Hempla (po śmierci 
awansowanego na rotmistrza). Są 
listy od matki tego oficera z |jo- 
dziękowaniami za opiekę, jaką 
sprawuje młodzież szkolna nad 
mogiłą syna i poległych wraz z 
nim żołnierzy. Na cmentarzu od­
wiedzamy ich zadbane, pokryte 
kwieciem groby. Wartę pełnią, 
jak wszędzie na trasie naszego 
rajdu., harcerze. Generał zapala 
znicz, odda je hołd swym tcłwa- 
rzyszom broni. Potem-szep t- do 
Jerzego Wodzyńskiego z Rady 
Ochrony Pomników Walk: i Mę­
czeństwa: „Mogiła, owszem, za­
dbana, ale przydałoby się poło­
żyć tablicę z napisem kio tutaj 
jest ¡iochawany".

Jeszcze odwiedzamy pole bi­
twy w Skrzydlnej i następuje 
koniec tego pamiętnego r-.jdu 
pod hasłem „Polski Wrzesień".

JERZY BANEK

Bezpieczeństwo 
na wczasach

— Mamy duże trudności w otrzymaniu 
desek, a te dziury, które były załataliśmy 
odpadami. Cały pomost należałoby pod­
dać generalnemu remontowi — ¡»wie­
dział mi kierownik ośrodka wczasów 
1 wypoczynku „Staiownik” w BarŁko- 
wej — Andrzej GERLACH.

Pomost pływający na pontonach, do 
którego przycumowuje się tu kajaki, ło- 
dtie.rowery, a nawet wycieczkowy sta­
tek — będzie wkrótce obchodził swe 
dwudziestolecie. Czas i woda Jeziora Ro­
żnowskiego pozostawiły widoczne zmiany 
na owej pływającej-fortecy. Całą podłogę 
pomostu musi się absolutnie wymienić, 
przeglądowi należy poddać pontony, bo 
pochyłość mostu w niektórych miejscach 
świadczy o tym, że korozja i do nich się 
solidnie zabrała. W upalne lata z pomo­
stu korzysta poważna ilość wczasowiczów. 
Przegniła, spróchniała podłoga z powy- 
łamywanymi deskami grożą nieobliczal­
nymi skutkami.

O szczęściu w nieszczęściu może mó­
wić np. M. Rachwalski. Duży zmysł ró­
wnowagi i zawodowy refleks ochronił 
emerytowanego suwnicowego przed zła­
maniem podudzia. Skończyło się na po­
wierzchownej ranie i stłuczeniu gdy de­
ska pomostu złamała się pod nogami 
wędkarza.

Ośrodek wczasowy w Bartkowej cieszy 
się znaczną popularnością wśród załogi 
Kombinatu i zawsze pełną frekwencją. 
Nie przypuszczam, aby Huta im. Lenina 
miała aż tak duże trudności w zdobyciu 
desek. Sam fakt, że sprzedaje. a nawet' 
czasem oddaje darmo potrzebującym mo­
cne i pełnowartościowe drewno z opako­
wań po sprowadzonych maszynach i in­
nych urządzeniach pozwolą mieć nadzie­
ję, że od nowego roku turystycznego bę­
dziemy mogli bezpiecznie korzystać z 
wyremontowanego już pomostu.

B-S

(Ciąg dalszy ze str. I)
Muzea techniki ludowej są dość rza­

dkim zjawiskiem w świecie. W Euro­
pie znajdują się zaledwie trzy tego ty­
pu placówki: w Hageu (RFN), Sibiu 
(Rumunia) oraz Etera (Bułgaria). 
Czwarta powstaje w Nowej Hucie.

A więc ranga problemu jest zna­
czna. Pomysł urządzenia muzeum pod 
gołym niebem zrodził się dawno, bo aż 
dziewięć lat temu w Wydziale Kultury 
Urzędu Pzielnicowego. W roku 1974 
powołano do życia Społeczny Komitet 
Budowy Skansenu Przemysłowego, ma­
jący przygotwać stronę prawną i pro­
jektową oraz popularyzować ideę jego 
budowy. W r. 1976 zatwierdzone zo­
stało miejsce i waiunki realizacji in­
westycji. Potem opracowano i zatwier­
dzono projekt całości. Pierwotna kon­
cepcja, zakładająca urządzenie skanse­
nu kuźhictwa i kowalstwa ustąpiła 
miejsca nowej, • szerszej, pragnącej 
ogarnąć swym zasięgiem wszystkie za­
nikające rzemiosła. Po dość długim 
okresie stagnacji zdaje się. iż sprawa 
ruszyła ostro z miejsca. Przekroczy­
wszy etap papierkowych przymiarek 
osiągnęła poziom terenów nad Dlubnią.

Nad Dłubnią, za Zalewem. Obszar o 
powierzchni 3,8 ha. To tutaj rozsiądzie 
się twór osobliwy, malownicza wieś. 
Wieś-ekstrat folkloru różnych regio­
nów Polski Południowej, ^biór zabyt­
ków architektury (dziewiętnastowie­
czne chałupy z pełnym wyposażeniem, 
drewniany kościółek, karczma), a obok 
nich — rzemieślnicze warsztaty. Nie 
będzie to skansen martwy/ jakich w 
Polsce wiele. Będzie żył własnym ży­
ciem właśnie za sprawą rzemiosła. 
„Interesują nas nie tylko obiekty i na­
rzędzia, ale również człowiek przy pra­
cy” — wyjaśnia sekretarz Społecznego 
Komitetu Budowy Skansenu, mgr Je­
rzy Palka.

A więc powstaną najróżnorodniejsze 
warsztaty, wyposażone w odpowiednie 
zabytkowe narzędzia. I zatrudnieni w 
nich zostaną fachowcy reprezentujący 
różne dziedziny rzemiosła, niektóre jui 

na wymarciu: kowale, kołodzieje, garn­
carze, wikliniarze, bednarze, młynarze, 
stolarze. Zdobycie niektórych fachów-. 
ców nic będzie rzeczą łatwą. Chcąc .ta 
przykład zatrudnić sitarza, trzeba bę­
dzie go szukać aż w okolicach Biłgo­
raja. Skansen może dostarczyć malo­
wniczych obrazków. Można ‘ sobie ot 
choćby wyobrazić wikliniarza siedzące­
go na przyzbie i wyplatającego kosze.

Godnym uwagi jest fakt, że praca 
wykonywana przez rzemieślników po­
winna znaleźć konkretne zastosowanie.

Zakłada się, że mogliby na przykład 
produkować drobny sprzęt rolniczy: 
motyki, kosy, grabie itp. Ten, którego 
nie dostarcza wielki przemysł, a które­
go tak bardzo rolnikom brak. W pe­
wnym sensie pomogliby gospodarzom z 
nowohuckich osiedli wiejskich.

Wody Dlubni ożywią różne typy mły­
nów: nasiębierne i podsiębierne. Zawi­
rują skrzydła wiatraków: „paltraków”, 
„kożlaków”, „holendrów”. Zaskrzypią 
studzienne żurawie.

Naukowe wytłumaczenie wielu zja­
wisk możno będzie znaleźć w specjal­
nie w tym celu postawionym budynku 
muzealnym.

Naszkicowany powyżej obraz należy 
do przyszłości. Na razie teren pod 
skansen został ogrodzony i zniwelowa­
ny. Jesienią br. powinno zostać zorga­

nizowane zaplecze remontowo-konser­
watorskie oraz poczynione pierwsze 
zabiegi związane z uzbrojeniem terenu. 
Ponadto przewidywane jest sprowadze­
nie dwóch obiektów:'"kuźni z Biertowic 
oraz młyna wodnego z tartakiem ze 
Skały. Zostaną one zakonserwowane, a 
wiosną — ustawione na właściwym 
miejscu.

Również jesienią, być może w paź­
dzierniku. do Nowej Huty zjadą przed­
stawiciele sekcji polskiej Europejskiej 
Rady Muzeów Skansenowskich. Praw- 
<i<M>odobnie wyjaśniony zostanie wów­
czas problem czy placówka będzie ty­
pem skansenu parkowego, czy też za­
grodowego. Ten drugi wariant bylbj o 
wiele trudniejszy do zrealizowania, ale • 
też o wiele atrakcyjniejszy.

Organizatorzy stoją wobec kwestii 
nie zatwierdzonych ostatecznie granic 
I strefy ochronnej. Być może, udałoby 
się zwiększyć powierzchnię areału pod 
muzeum, zagospodarowując automaty­
cznie strefę, w której ludzie nie powin­
ni mieszkać z uwagi na zagrożenie sub­
stancjami trującymi pochodzenia prze­
mysłowego.

Organizatorzy oczekują zadeklaro­
wanej przez przedsiębiorstwa pomocy. 
Miała ona przybrać postać dotacji fi­
nansowych, usług transportowych, 
świadczeń materiałowych, bądź robo­
cizny. Pewne przedsiębiorstwa, którym 
trzy „S” służą jako wytłumaczę" ie 
wszystkich niemożności, robią <i-''ki. 
nia chcąc się zanadto angażować w 
sprawę skansenu. Natomiast rzetelnie 
wywiązuje się z umowy kombinat HiL.

Wydaje się. że ratowanie śladów na­
szej przeszłości narodowej, śladów eol­
skiej kultury jest rzeczą na tyle isto­
tną, że powinno poruszyć wszystkich. 
Instytucje i cale społeczeństwo. Jeśli 
zwalimy brak szczerych chęci pomocy 
na konto kryzysu, możemy stracić rze­
czy wartości bezcennej. Takie, których 
nie sposób będzie odzyskać nawet w 
warunkach jakiejś hipotetycznej a od­
ległej równowagi gospodarczej.
ROMUALDA JAROCKA-NOWAK
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Akcja ..wjtwwkto* w toku

* Kiermasz ow r
W?L&AjkLw i warzyw

■ Rozpoczęły się dostawy 
ziemniaków do domu

z

Coraz bardziej rozkręca się w hucie 
akcja „witamina”. U bram Kombinatu 
wyrosły stoiska Krakowskiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej z do­
rodnym, barwnym towarem. Wybór 
owoców i warzyw — bogaty. Wszyst­
ko byłoby w porządku gdyby nie... ce­
ny. Zostały one skalkulowane na pozio-

Kamasutra za 60 zł.
izerunkiem tego czego nie można 
doatoć od bardzo, dawna w księ­
garniach jest giełda książek koło 

hali targowej na Grzegórzkach. Na chod­
nikach, straganach kib w otwartych. ba­
gażnikach samochodów tysiące książek.

W ostatnią niedzielę oferowano wszy­
stko, albo prawie wszystko, od słownika 
polsko-angielskiego i odwrotnie za 8000 
zł (w księgarni JOO zł) do ,.Małego księ­
cia" Saint-Ertiperiego za cztery „stówy". 
Bill Bursa, dużo Miłosza, Kamasutra za 
600 zł i Wisłocka zo 800 zł. Nie brakowało 
podręczników choć mówi się o ich braku 
na ławkach szkolnych. Mnóstwo książek i 
płyt do nauki języków obcych. Można tu 
kupić praktycznie każdą bajkę dla dzieci 
nie tylko klasykę, ale i przepiękne ksią­
żeczki drukowane no kartonie.

Pytam o „Małego księcia". Trzy — od­
powiada młody chłopak — trzy stówy 
oczywiście. Za moimi plecami, ktoś się 
odzyu-a; — To wielka gradka niech pani 
b’-r;e — ja sprzedaję tę książkę za 450 
zł”. Pięć lat temu kupiłam „Małego księ- 
cir.” w księgarni, za 55 zł.

Podobnie była z wydaną ostatnio „Na 
wsrhód od Edenu". Ponieważ nie mogłam 
jej kupić, poszukiwałam tej książki tu­
taj. Zażądano 800 zł, w księgarni kosztu­
je niewiele ponad sto złotych. Po długich 
targach udało mi się zbi' cenę do jedy- 
n- •> 550 zł polskich.

Pikątny handel książkami stał się biz- 
ni-rczm, przynoszącym ogromne zyski spe­
kulantom. Są tu „zbieracze" pozycji cho­
dliwych, które zapewniłyby zysk. Duży 
zysk o którym zapomniano programując 
politykę wydawniczą. Nadal rzadkością w 
fcsi-gayni są interesujące książki, a wśród 
kilkuset tytułów leżących na ladzie trud­
no w; brać coś atrakcyjnego.

Jzśli ktoś ma 8000 zł to-„Baśnie z tysią­
ca i jednej nocy” może tu kupić. Jeśli 
jednak kogoś fascynuje Kafka, Różewicz 
czy Dostojewski to nie mając 800 zł na 
np. „idiotę”, niestety pozostaje wypoży­
czenie z biblioteki.

Książka może kiedyś była dobrem pow­
szechnym, ale teraz stała się luksusem 
na który nie zawsze możemy sobie poz­
wolić. M. Węgiel 

mic normalnych cen detalicznych a to 
rzecz jasna hutników zadowalać nie 
może. W tej sprawie toczyły się we 
wtorek rozmowy kierownictwa Wydz. 
Żywienia Zbiorowego z kierownictwem 
spółdzielni: być może w wyniku tej in­
terwencji ceny zostaną obniżone.

Kiermasz czynny jest codziennie w 
godzinach od ¡0 o 16. Jak dowiaduje­
my się będą na nim również do naby­
cia owoce z importu. Sekoda tjlko, że 
w ograniczonej ilości, trzeba mieć 
szczęście, aby np. na winogrona natra­
fić...

Rozpoczęło się juk także zaopatrywa­
nie pracowników buty w ziemniaki na 
zimę. Do tej pory rozwieziono do 
mieszkań pracowników ponad 200 ton 
ziemniaków (codziennie rozwozi się ok. 
30—40 ton). Nie możemy niestety po­
dać, które osiedla Nowej Huty zaopałry-

Po kocich łbach do Budapesztu
— Zbiórkę przed wyjazdem wyzna­

czono na 1.00. Chyba tylko po to. zęby- 
śmy mogli towarzyszyć kierowcom w 
załatwianiu przeoczonych przez nich 
formalności. Zapomnieli zupełnie o 
ubezpieczeniu „Warty”.

— Później zjawiła się przewodnicz- 
ka. przedstawiła się i... zamtłkła na 
amen do samego Budapesztu.

— Nic dziwnego. Myślami była jui 
gdzie indziej. Nazajutrz przyjechała na 
Węgry jej nieletnia pociecha i od tej 
chwili nasza-opiekunka z urzędu, zaj­
mowała się wyłącznie indywidualnym 
wychowaniem latorośli.

— Słusznie najważniejsza jest prze­
cież praca u podstaw z młodzieżą.

— Pieczę nad grupą przejął pilot 

pozycji w - realizowanym obecnie 
w HiL programie racjonalizacji 
importu dotyczy uruchomienia 

własnej produkcji części zamiennych do 
zagranicznych maszyn i agregatów. Głó­
wnie chodzi tu o japońskie urządzenia 
pracujące w Walcowni Blacłi Korose- 
ryjnych. Wał i segmenty rozwijarki 
walcarki czteroklatkowej, zespół trzpie­
nia wygładzarki jednoklatkowej w ZB-2 
wykonywane już są przez fachowców z 
Zakładu Mechanicznego i firm spoza 
Kombinatu. Cipkawe przy tym, że nie­
które z zamówień realizowanych obe­
cnie przez ZM nie przyjęły- poprzednio 
bardziej do tego predestynowane spe­
cjalistyczna przedsiębiorstwa. Widać 
bieda i reforma nie przycisnęły ich je­
szcze na tyle mocno by uważano tom,
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waiie będą w pierwszej kolejności 
gdyż dostawy są nieregularne i z plU- 
nowaniem rozwożenia ziemniaków są 
trudności.

Otrzymujemy ziemniaki z Ostródy i 
Nidzicy na Mazurach oraz z woj. lu­
belskiego. Nie rozpoczęli jeszcze dostaw 
nasi stal; kontrahenci z woj. siedleckie­
go.

A jak 'rozwija się micjątywa przy­
wożenia do huty owoców i warzyw 
bezpośrednio ze wsi? Otóż bardzo dob­
re*. Do !• wncfoia, gdy- plesę tę in- 

wągierskt. Była to dła nas znakomita 
okażja do podszkolenia się w rosyj­
skim gdyż tylko tym jednym obeym 
językiem władał bratanek.

— Ale prawdziwymi szefami wycie­
czki okazu’! się nasi dwaj kierowcy. 
Oni decydowali gdzie jedziemy, co 
zwiedzamy, o której wracamy. Raz by­
li zmęczeni, raz się im nie chciało to 
znów było po fajrancie.

— Mieszkaliśmy w ośrodku na da­
lekich peryferiach miasta w klitkach 
2 na 2 metry z piętrowymi łóżkami. 
Aby mogła minąć mnie żona musiałem 
chować się do szafy. Tók było ciasno-.

— Ale za to wesoło. Przede wszy­
stkim zadomowionym w pokoikach

Brakuje dewiz? Trzeba pójść...

Po rozum dogtowy
ii warto trudzić się z nietypową i je­
dnostkową prdukcją. A kłopoty są z 
tym rzeczywiście spore. Wynikają'głó­
wnie z braku doświadczenia, konie­
czności przestrzegania wzmożonej dy­
scypliny technologicznej, większej do­
kładności wykonania.

Oprócz wytwarzania części zamien­
nych pion Głównego Mechanika HiL 
koordynuje inne antyimportowe prze­
dsięwzięcia. Przy współpracy zakładów 
w Kętach podejmuje się próby zasto- 

formację, przywieziono i rozprowadzo­
no wśród załogi: 16.5 tou cebuli, 9,5 ton 
jabłek, kilka ton innych owoców. W ra­
mach pólhurtowej sprzedaży ziemnia­
ków za gotówkę kupili pracownicy hu­
ty ok. 9 ton. W akcji „witamina” naj­
więcej inwencji wykazują: ZAKŁAD 
WIELKOPIECOWY, WALCOWNI KĘ­
SÓW. PROFILI I TAŚM MECHANI- 
CZNO-ODLEWNICZY i OCHRONY 
ŚRODOWISKA. Szkoda wielka, że rwe 
wszystkie jednostki organizacyjne hutę 
poszły w ich ślaav ..

gromadom pcheł, laó-e stole 
nam życie.

— Na zewnątrz czekały tatom utai 
już roje komarów. Ośrodek położony 
jest nad samym Dunajem Rorrsunty 
czne miejsce.

— Tu pchły, tam komarg. Wyjść je­
dnak od czasu do czasu było trzeba, 
choćby po to bp ustawić się w ko’ejce 
do mycia. Na całą 40 osobową grupę 
mieliśmy do dyspozycji dwa prysznice.

— W pomieszczeniach wody nie było
natomiast gospodarze przygotowali 
miednice. -

— Pewnie ktoś on powiedział. ze 
gdy Polacy poharcują ta później..

Relacji pracowników HiL, ucześtni» 
ków wycieczki do Budapesztu zorgani­
zowanej w dniach 13. 09 — 19. 09. przez 
krakowskie RTM „Juwentur" wysłu­
chał:

ADAM KYMONT

sowania pewnych typów krajowych 
uszczelek, pierścieni Simmęra itp. Roz­
poczęto na dużą skalę produkcję ele­
mentów hydrauliki siłowej. W miejsce 
olejów kupowanych w strefie twardo- 
dewizowaj wprowadza się zamienniki 
polskie bądź oferowane przez partne­
rów z krajów- socjalistycznych. Rolę 
dotychczasowych tradycyjnych dostaw­
ców z zachodnich koncernów’ Mobil 
Oil i BP przejęła np. Jugosławia.

Ogółem w tym roku zakupimy za 
waluty, wymienialne tylko 250 ton ole­
jów, o 750 t. mniej niż w latach po­
przednich. Dzięki tym i wymienionym 
poprzednio przedsięwzięciom HiL i ca­
ła gospodarka kraju zaoszczędzi kilka­
set tysięcy dolarów

(ARS

W® - 1980 roku Szkoła Podstawowa nr.
84 w os. Piastów dosłownie pękała 
w szwach. Dzieci uczyły się na 

trzy zzniany, do późnych godzin wieczor­
nych. Zaczęto więc „walki*’ o nową szko­
łę. Jesienią następnego roku ruszyła bu­
dowa. Nikt nie wierzył, że szkoła po­
wstanie za kilka miesięcy. A jednak— 
1 września dzieci rozpoczęły naukę w no­
wym budynku. „Walkę” wygrano. Wy- 
gr.-.li wszyscy ci. którzy starali się o zgo­
dę na rozpoczęcie budowy i ci.którzy wy­
budowali w tak krótkim terminie (i tu 
duży ukłon w stronę pracowników Bu­
do,. iii — 2. 5, 7 i 8). Poślizgów nie 
było. Nie było też wykrętów w stylu: 
brak materiałów, ludzi, to nie ,juy” lecz 
„or.i”_ zawinili. A co najważniejsze w 
trakcie budowy zmieniono kilka elemen­
tów w projekcie i jakoś, nikt nie inter­
weniował — po co te innowacje, skoro 
plan przewidywał inaczej.

Szkoła Podstawowa nr. 89 położona wy­
żej „starej”, tuż przy lasku tętni życiem. 
W -zasie przerw pełna jest gwaru i krzy­
ku. Na korytarzach słychać tupot nóg. A 
za oknem jeszcze księżycowy krajobraz. 
Trwają roboty wykończeniowe. Trwa bu­
dowa hali gimnastycznej. Na terenie 
szkoły od czasu do czasu wśród małych 
uczniów góruje pracownik w roboczym 
ubraniu. Jeszcze nie wszystko jest goto­
we. Jeszęzc trzeba wstrzelić kołki )>od- 
trzymująee szyny, gdzieniegdzie zawiesić 
firanki lub zasłony, wstawić szafę, sto­
liki, k-zesła lub przybić tabliczkę infor­
macyjną — gabinet lekarski, sala audio­
wizualna. Dobiegają końca prace przy 
budowie zastępczej sali gimnastycznej. W

Szkolą w os, Piastów już czynno

Gdy się chce
można szniito!

niektórych szatniach leży sprzęt ale w 
najbliższym czasie będzie usunięty. Jest 
już gotowa kuchnia i stołówka, jak tylko 
będzie zaplecze, uczniowie tej szkoły bę­
dą mogli korzystać z obiadów (bez odda­
wania kartek!).

W dwóch pomieszczeniach świetlico­
wych kilkanaścioro dzieci. W pierwszym, 
przy stolikach odrabiają lekcje, w dru­
gim wygodnie ułożone — na leżance lub 
leżakach słuchają bajek. Sala jest słone­
czna, przytulna, typowo relaksowa.

Pierwsze piętro, to enklawa młodszych 
klas. Wszędzie małe stoliki i krzesełka. 
Pod tablicami podesty, aby maluchy mo­
gły dosięgnąć tablicy. We wszystkich sa­
lach ładne, gustowne szafy. W pomie­
szczeniach dla dzieci z oddziałów przed­
szkolnych mnóstwo zabawek, dużo gier.

W pracowni fizyki zaskakują specjal­
nie wykonane na zamówienie stoły fi­
zyczne (nikt ich nie produkuje). Do ka­
żdego podłączona jest instalacja gazowa 
1 elektryczna. Na biurku nauczyciela — 
pulpit sterowniczy, w kącie transforma­
torowa szafa sterownicza. Na zapleczu 

pozostałe pomoce naukowe. Każda praco­
wnia posiada tego .typu zaplecze. Nau­
czyciel danego przedmiotu czuwa nad je­
go wyposażeniem. Ale wielu pomocy na­
ukowych brakuje, niestety są kłopoty z 
ich nabyciem. W pracowni geograficznej 
brakuje map, a w sali do prowadzenia 
zajęć praktyczno-technicznych: stolików 
st oi arsko-śl usarskich.

Dyrektor szkoły, mgr Stanisław Ste­
fański twierdzi, że do miesiąca większość 
problemów 'zostanie rozwiązanych. Aby 
zakończyć pewne prace potrzeba wyłą­
cznie czasu. A i tak budowlaiicy, nau­
czyciele, rodzice pracowali i nadal pracu­
ją „na okrągło”. Zaangażowały się i to 
widać, na każdym kroku. W pracowniach 
w najbliższych dniach (bo jest już stróż) 
pojawią się telewizory, radia oraz inne 
wartościowe pomoce naukowe. „Ruszy” 
także sala audiowizualna — z rzutnikiem, 
projektorem, magnetowidem.

W szkole są dwa gabinety: lekarski 
1 dentystyczny, także pomieszczenie w 
którym będą prowadzone ćwiczenia logo­
pedyczne.

W trakcie urządzana jest harcówka 
i izba pamięci. Szkole nie nadano jeszcze 
imienia, albowiem uczniowe muszą naj­
pierw poznać życie i twórczość propono­
wanego bohatera — Zbigniewa Załuskie­
go. Komitet obwodowy z os. Piastów 
i Bohaterów Września przeprowadził jud 
wstępne rozmowy z KF PZPR HiL. Hu­
ta będzie fundatorem sztandaru dlr szko­
ły-

Jakie są-, plany kadry nauczycielskiej? 
Przede wszystkim działalność wychowaw­
cza nie tylko w czasie lekcji, ale również 
poprzez utworzenie w szkole szczepu har­
cerskiego, zajęcia pozalekcyjne np. nauka 
języków obcych, kółka zainteresowań: 
przedmiotowe oraz fotograficzne, szacho­
we i inne. •

W ramach małej architektury planuje 
się „zieloną” salę gimnastyczną ze słup­
kami, równoważniami, kratownicami oraz 
innymi elementami, a także „zieloną" 
świetlicę — ze stolikami i leżakami na 
trawie.

Planów jest dużo.zapalu jeszcze wię­
cej. Oby realizacja była ich sumą.

Jedno tylko.niartwi. Szkoła jest prze­
widziana na 700 uczniów. Jest 45 oddzia­
łów (bez klas siódmych i ósmych), czyli 
uczy się w niej ponad 1.300 dzieci. Ucznio­
wie przychodzą do szkoły na trzy zmia­
ny, nauka kończy się więc o godz. 17.20. 
Co będzie w przyszłym roku? Szkoła za- 
cznie pękać w szwach, bo dzieci będzie 
o tysiąc za dużo.
Zbliża się jesień. Powinna ruszyć budo­
wa nowej szkoły.

Magdalena K uw*
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MŁODYCH |

Spór o to czy, a jeżeli tak to w ja­
kiej formie państwo ma pomagać 
swojej młodzieży trwa. Stanowi to 

dodatkową miarkę oliwy rozpalającej 
międzypokoleniowe konflikty. Pomoc dla 
młodych to obecnie przede wszystkim 
pożyczki dla młodych małżeństw. W - 
Krakowie wydano już ponad 3,5 tys. 
kredytów MM. W samym Kombinacie 
66 osób, jeszcze tych z ubiegłorocznej 
pożyczkowej puli, skorzystało z szansy 
umożenia części długu co obciążyło 
fundusz socjalny HiL kwotą ok. 2 min 
złotych. A co będzie, gdy zacznie się 
umarzać masowo zaciągnięte długi!

Czy system pożyczek spełnia swoją 
rolę? Czy jest najlepszą w obecnej sy­
tuacji formą pomocy dla młodych?

— To skandal, żeby tak rozpieszczać 

My zaczynaliśmy od łyżki • ••

młodzież — żalą się starsi — my zaczy­
naliśmy dorabiać się od łyżki, a teraz 
młodym wszystko podaje się jak na ta­
cy: pożyczki, -zasiłki wychowawcze, wy­
dzielone sklepy, rozmaite ulgi.

Co, abstrahując od wspomnianych 
pryncypiów wychowawczych i odnie­
sień do własnych doświadczeń, szcze­
gólnie dotkliwie drażni starszą genera­
cję? Oczywiście to, co najbardziej rzu­
ca się w oczy.

Pomoc dla młodych to jak wspom­
niałem obecnie przede wszysktim po­
życzki. W wielu sklepach pojawiły się 
w związku z tym wywieszki z napisem 
„Towar wyłącznie dla młodych mał­
żeństw”. Czasem na zasadzie skrótu 
myślowego pisze się, że: „...dla ZSMP”,

— Kiedy nawali mi „na amen" odku­
rzacz albo pralka — narzekają ci, któ­
rym z racji metrykalnych kredyty nie 
przysługują — jesteśmy bez szans i 
wtedy szłag nas trafia z powodu ICH 
przywilejów.

— Wykupują atrakcyjne towary aby 
natychmiast odsprzedać je z lichwiar­
skim zyskiem — twierdzą inni.

Sprzeciw wywołuje możliwość umo­
rzenia części kredytu.

— Jeżeli fabryka spłacała pożyczkę to 
znaczy, że na ten cel przeznacza część 
pieniędzy wypracowanych przeze mnie. 
Pytam, dlaczego ja, sterany robotą 
człowiek, mam fundować wygodne ży­

TELEWIZJA
SOBOTA 2. 10. Program 1: godz. 9.00 

Sobótka dla młodych widzów. 10.30 „Bal­
lada o mężczyznach" — film, 12.00 Sza­
nujmy wspomnienia — podróż w jedną 
stronę. 12.30 Ogród Saski, 12.55 Liczą się 
fakty. 13.30 Ostatnia bitwa gen. Kleeberga, 
14.00 Siedem anten, 15.00 Dziennik, 15.15 
Klub sześciu Kontynentów, 16.00 Zderze­
nia. 16.30 filmy Harolda Lloyda, 18.50 Do­
branoc, 19.00 TV lista przebojów. 19.30 
Dziennik. 20.15 film „Samolot w płomie­
niach”, 22.25 program reporterów, 22.55 
Dziennik, 23.15 Gwiazdy kabaretu.

Program 2: 8.30 Dwójka dla 2 zmiany,
10.30 Nurt, 14.05 Co to jest? — teleturniej. 
14.35 „Koń mój przyjaciel”, 15.00 Gość 
studia. 1520 Motosprawy. 15.35 „07 zgłoś 
się” film, 16.25 Bractwo żelaznej szekli, 
16.50 Program rozrywkowy, 17.50 Bliżej 
natury, 18.10 Kabaret Olgi Lipińskiej, 
19.00 Program lokalny, 18.30 Dziennik, 
20.20 Studio sport, 21.25 Program rozryw­
kowy, 22.00 Spotkanie z seksuologiem,
22.15 film „Dziewczyna z dobrego domu”.

" -.DZIELĄ 3.10.: 9.00 dla młodych wi­
dzów — film „Porwany za młodu” 10.25 
Estrada folkloru, 11.10 Pierwszy dzień 
pokoju, 12.10 TV Koncert życzeń, 12.55 
Rolnictwo w najbliższych latach, 13.25 
Ermitaż. 13.55 Teatr dla dzieci, 14.30 Lo­
sowanie totolotka, 14.45 Muzyczna rodzi­
na, 15.15 Jutro poniedziałek, 15.50 Dzien­
nik i mag. Świat, 16.30 film „Strachy”,
18.15 — rocznica, 18.50 Proste pytania, 
19.00 Wieczorynka, 19.30 Dziennik, 20.15 
film „Jan Serce”. 21.15 Sportowa niedzie­
la, 21.45 Mini-portrety, 22.05 Program roz­
rywkowy, 22.35 Jazz jantar 82.

Program 2: 12.00 „Jan Serce” • —
fil. wersja dla niesłyszących, 13.00 Pro­
gram wojskowy, 13.30 Program lokalny, 

cie obcym smarkaczom? — słychać peł­
ne oburzenia glosy.

A co myślą adresaci tych gorzkich wy­
rzutów? Też narzekają, ale na zbyt wy­
sokie oprocentowanie kredytów, ograni­
czona pulę dostępnych na nie towarów, 
kolejki, listy, zapisy. Co do tego, że po­
moc im się należy wątpliwości natomiast 
nie mają. I rzeczywiście trudno temu 
przekonaniu odmówić słuszność, znając 
realia egzystencji młodych rodzin.

Naprawdę ciężko w tych warunkach 
stanąć na nogach bez państwowej, społe­
cznej pomocy. ■ Tylko czy akurat pożyczki 
są dziś najlepszą formą?

Pieniężne kredyty mają sens wtedy, gdy 
pełne są sklepowe półki, a cienkie portfe­
le niektórych grup ludności.

Po kredytowe wsparcie sięga się czę­
sto na zasadzie dają, a zatem trzeba to 
wykorzystać póki spełniamy wymagane 
kryteria. Kupuje się zatem meble nie 
mając ich ze względu na brak mieszka­
nia gdzie ustawić, gromadzi garnki 
choć przez długie lata będzie się jeszcze 
korzystało z .matczynych. Bywa, że to­
wary te ulegają redystrybucji przez 
wymianę, ku uciesze pośredników-spe- 
k”lantÓw, na przedmiijty uważane u 
nas za luksusowe. Spełniają one w tym 

przypadku funkcję substytutu: skoro 
nie mam własnego dachu nad głową to 
przynajmniej obejrzę sobie barwny 
świat w kolorowej telewizji.

Najpoważniejszą wadą systemu poży­
czek jest jednak to, iż działa on przede 
wszystkim na rzecz wzrostu konsumpcji, 
a nie produkcji. Dając dodatkowy stru­
mień spływających na rynek pieniędzy 
kredyty rozwierają nożyce między poda­
żą a popytem i pogłębiają zjawiska infla­
cyjne.

Uważam, że sytuacja ta musi się jak 
najszybciej zmienić. Niezbędne jest prze­
kształcenie modelu pomocy młodym z 
zorientowanego na dzielenie deficytowych

KLUB MŁODYCH zaprasza...
...w każdy wtorek o ąodz. 18.00 na Kon­

frontacje Myśli Społeczno-Politycznej 
(prelekcje, pokazy filmowe, wystawy fo­
tograficzne).

...w każdą środę o godz. 18.00 na spot­
kania w Klubie Cybernetyków.

...w co drugi piątek do kina na sensa­
cyjne filmy prod. USA <8 i 22.10.).

„,w każdą niedzielę na godz. 18.00 na 
dyskotekę.

_.w każdy wtorek i czwartek o godz. 
18.00. na kursy organizowane przez Mło­
dzieżową Agencję Fotografimmą MAF 
przyjmuje również zlecenia, wynajmuje 
ciemnię.

14.35 Kalejdoskop filmowy, 15.35 Nowy 
kodeks drogowy, 17.15 Wielka gra, 18.20 
Człowiek i przyroda, 19.05 Program roz­
rywkowy, 19.30 Dziennik, 20.20 Spotkanie 
z Sarią Fołtyn, 21.15 Reportaż studia, 
21.45 „Saga rodu Rius” — film.

PONIEDZIAŁEK 4.10.: 1X30 Pro­
gram dla szkół, 15.55 Program dnia, 
16.00 Zwierzyniec, 16.30 film „Donia”, 17.00 
Dziennik, -17.20 film „Ucieczka z krainy 
złota”, 18.15 w 25 lat później, 18.25 Echa 
stadionów, 18.50 Dobranoc, 19.00 Klinika 
zdrowego człowieka, 19.30 Dziennik. 20.15 
„Kartoflany król” — teatr TV, 21.35 Rol­
nicze rozmowy, 21.50 Dziennik, 22.10 
Świat i my.

Program 2: 17.30 Program lokalny, 18.00 
33-letnia NRD, 18.20 Program rozrywko­
wy, 18.30 O młodzieży i wychowaniu 
19.00 Program lokalny. 19.30 Dziennik, 
20.00 Dzień telewizji NRD, 20.05 „Uśmiech 
losu” film. 21,35. Od przemysłu do kwia­
tów, 21.50 O dobrej książce, 22.05 Studio 
przebojów.

WTOREK 5.10.: 9.25 Film dla 2
zmiany, „Odbicie światła”, 15,45 Kwad­
rans z artelem, 16.00 Teleturniej TDC,
16.30 „Michałki”, 17.00 Dziennik. 17.50 In- 
terstudio Kirgizja, 18.20 O pozornych 
oszczędnościach w gospodarce. 18.50 Dob- 
rrnbc, 19.00 Na marginesie historii, 19.30 
Dziennik. 2CT15 „Chłopi” ode. 10. 21.05 Rol­
nicze rozmowy, 21,15 liczą się fakty, 22.00 
Dziennik, 22.20 Z dyplomem na estradzie.

Program 2: 16.15 Język angielski, 16.45 
J. rosyjski, 17.20 Film TV „Siostry”, 19.00 
PR>gram lokalny, 19.30 Dziennik, 20.00 
Program publicystyczny, 21.00 Wtorek 
melomana, 22.10 „Jan serce” film.

“RODA 6.1".: 12.30 Dla dzieci Tik-
tak, 17.00 Dziennik, 17.20 teleturniej, 17.40 

dóbr na sprzyjający ich mnożeniu. Niezły, 
chociaż takie wiele wzbudzający kontro­
wersji przykałd dało tu górnictwo z pra­
cą w wolne soboty i tzw. książeczkami 
oszczędnościowymi „G”. Myślę, że warto 
zastanowić się nad przystosowaniem gór­
niczego wzorca jako formy pomocy dla 
ogółu młodych pracowników. Może wró­
cić do idei samodzielnych brygad czy 
zespołów młodzieżowych? ’

W warunkach huty wyobrażam to so­
bie następująco...

Na zasadzie naturalnego, ochotnicze­
go „zaciągu” dobiera się grupa młodych 
robotników pracujących wspólnie na 
danym odcinku produkcji. Pozostawia 
się im swobodę w wyborze liczebności 
zespołu, składu personalnego i hierarchii 
służbowej, metod i organizacji pracy 
itp. Ustala się pułap startu i płacę wyj­
ściową. Większa w stosunku do założo­
nej wydajności pracy, poprawa jej efe­
ktywności, wzrost produkcji, lepsza jej 
jakość byłaby dodatkowo wynagradza­
na, ale — i to jest najważniejsze — nie 
w formie wypłat gotówkowych lecz 
czeków uprawniających do nabycia to­
warów sprzedawanych obecnie w ra­
ntach kredytów.

Podobny system można by zastoso­
wać, przy odpowiednich modyfika­
cjach, również w przypadku młodych 
inżynierów, urzędników, ludzi zatrud­
nionych w usługach.

Oczywiście dostrzegam liczne ułom­
ności powyższej propozycji. Przede 
wszystkim możliwa jest jej realizacja 
tylko wśród młodzieży pracującej i to 
tej, której praca ma charakter wymier­
ny i porównywalny. Poza tym jest to 
recepta na obecne stadium kryzysu: 
wspomniane puste sklepy i chude mło­
dych portfele. Wreszcie nie obyłoby się 
bez protestów starszych, którzy też 
chcieliby w opisany sposób zdobyć no­
wą lodówkę czy firanki, a nie mogąc 
tego uczynić czuliby się dyskryminowa­
ni. Argumentów na nie znajdzie się z 
pewnością więcej. Zresztą praktycznie 
każdy pomysł można uśmiercić, ale 
tym, którzy się w tym specjalizują pro­
ponuję: najpierw’ podyskutujmy.

ADAM RYMONT

...codziennie w godz. 16.00—22.00 do ka­
wiarni (nagrania muzyki młodzieżowej, 
wystawy plastyczne, fotograficzne, gry 
zręcznościowe).

Poza tym Klub Młodych przypomina, że 
służy pomocą w organizowaniu wszelkich 
imprez kulturalno-rozrywkowych dla 
pracowników Kombinatu. Na zlecenie 
wydziałów istnieje możliwość zorganizo­
wania zabaw całonocnych lub wieczor­
ków tanecznych.

Uniwersytet Robotniczy ZSMP Hil. pro­
wadzi kursy języków obcych, kroju i wy­
cia, tańca towarzyskiego.

Wszystkie imprezy i informacje w bu­
dynku w os. Młodości 1.

Losowanie toto-lotka, 17.55 Popołudnie 
reportażu, 18.50 Dobranoc, 19.00 Wymiary 
Świata, 19.30 Dziennik, 20.15 Rolnicze roz­
mowy, 20.25 Film „Dyrektor” 22.15 
Dziennik 22.35 Program publifcystyczny.

Program 2: 17.20 „Odbicie światła"
frlm. 19.00 Program lokalny, 19.30 Dzien­
nik, 20.00 OTV Warszawa na antenie 
dwójki, 22.00 Reforma po starcie, 23.00 
Kwadrans z artelem.

CZWARTEK 7.10.: 9.30 Program dla
2 zmiany, 16.40 Program dnia, 15.45 
Kwadrans z artc-lem, 16.00 Czwartek TDC,
16.30 Film „Oddział Siostry O’Neill", 17.00 
Dziennik, 17.20 Telekino, 17.50 Artel w 
książkach, 18.10 Patrol, 18.40 wystąpienie 
ambasadora NRD, 18.50 Dobranoc, 19.00 
Sonda, 19.30 Dziennik. 20.15 „Czarny trój­
kąt” — film, 21.20 program publicystycz­
ny, 21.45 Rolnicze rozmowy, 22.00 Dzien­
nik, 22.20 Pegaz.

Program 2: 17.20 .„Mariachi” film,
19.00 program lokalny, 19.30 Dziennik, 
20.00 Telewizja Poznań na antenie dwój­
ki.

PIĄTEK 8.10.: 9.30 Film dla !
zmiany „Wspólne mieszkanie”, 10.25 „Koń 
mój przyjaciel” — film, 16.00 „Krąg” Ma­
gazyn Harcerzy, 16.30 Piątek z Pankra­
cym. 17.00 Dziennik, 17.20 „Marzenie ii 
rzeczywistość” film, 18.20 Przyjemne z 
pożytecznym, 18.50 Dobranoc, 19.00 „Sy­
stem człowiek”, 19.30 Dziennik, 20.00 Mo­
nitor Rządowy, 20.30 „Wspólne mieszka­
nie” film. 2125 Moje, miejsce na ziemi, 
21.55 Muzyczne wspomnienie, 22.10 Dzien­
nik.

Program 2: 16.15 Język francuski,
16.45 Język angielski, 17.20 2yć w krajo­
brazie, 17.50 Temat tygodnia, 18.15 wido­
wisko publicystyczne, 19.00 program lo­
kalny, 19.30 Dziennik. Telewizja Wrocław 

- na antenie dwójki, 21*30 Wieczór filmowy.
Za zmiany w programie redakcja nie 

ponosi odpowiedzialności.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45, .Konwój” prod. 
USA, od 15 lat, godz. 18.00 „Zemsta 
po latach” prod. kanadyjskiej, od 15 
lat. godz. 20.00 „Konwój”.

ŚWIT poranek niedzielny 3 bm. 
godz. 15.45 „Powrót Mechagodzilli" 
prod. japońskiej, od 12 lat.

ŚWIT mała sala godz. 15.00, 17.00 i 
19.00 „Jak rozpętałem drugą wojnę 
światową” część I, prod. polskiej, b'o, 
od 6 do 16 bm. godz. 16.00 i 19.00 „Jak 
rozpętałem druga wojnę światową" 
część II i III.

ŚWIATOWID do 3 bm. godz. 16.00 i
19.15 „King-kog" prod USA, od 12 lat, 
od 4 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15
„Zemsta różowej pantery” prod. an­
gielskiej, od 15 lat. Następny program: 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Anna i wam­
pir" prod. polskiej. od 18 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 3 
bm. godz. 13 30 „King-Kong” prod. 
USA, od 12 lat

ŚWIATOWID mała sala od 1 do 4 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Cudze 
pieniądze" prod. francuskiej, od 15 lat, 
od 5 do 7 bjn. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 
„Jad węża” prod czechosłowackiej, od 
15 lat. od 8 do 15 bm. godz. 15.00, 19.00 
„Czas Apokalipsy" prod USA. od 18 
lat.

TEATR LUDOWY
1 1 2 bm. godz. 18.00 „Ksiądz Marek”!, 

3 bm. godz 11.00 „O krasnoludkach i 
sierotce Marysi" 4 bm. teatr nieczyn- , 
ny. od 5 do 7 bm. godz. 11.00 „Pan Ta- | 
deusz", 8 bm. godz. 18.00 „Nie-boska 
Komedia”. ,

DOM KULTURY HiL
ul. Majakowskiego 2

1 bm. godz. 18.00 — DKF „KROPKA” 
film pt. „Przygoda” w reż. Antonionie- 
go. 5 bm. godz. 18.00 — Cykl Zjawiska 
psychotroniczne — Tajemnice wody — 
mówi mgr J. Stobiński. Wprowadzenie 
do różdżkarstwa — mówi inż. J. Nowo­
tarski. 8 bm. godz. 18.00 — DKF 
„Kropka" „Noc” w reż. Antonioniego.

KLUBY ZDK
„KUŹNIA” os. Złotego Wieku 14: 

1 bm. godz. 16.30 — DKF dla dzieci 
„Wakacje dla psa” ,1 bm. godz. 19.0-3 — 
DKF „Pierwsza miłość" prod. fran­
cuskiej, wprowadzenie Bolesław Hoł­
dys. 2. bm. godz. 10.00 do 14.00 „Sprze­
dasz, kupisz, wymienisz” jesienno-zi­
mowa giełda wielobranżowa. 3 bm. 
godz. 11.00 — Ęoranek filmowy dla 
dzieci, godz. 16.00 „Babie lato” folklo­
rystyczny program obrzędowy połączo­
ny z kiermaszem owoców, warzyw i 
kwiatów. 4 bm. godz. 17.00 — Wawel­
skie Wzgórze w przeźroczach A. Maje­
wskiego. 8 bm. godz. 16.30 — DKF dla 
dzieci .Jeździec bez głowy” godz. 19.00 
— DKF „Kuźnia” film „Bez miłości" 
prod. polskiej.

„SENIORA” Na Skarpie 64: 5 bm. 
godz. 17.00 — Spotkanie z Bronisławem 
Pawlikiem i Marianem Pietrzykiem. 
7 bm. godz. 16.00 — -wieczorek tanecz­
ny dla seniorów.

Wycieczka do Rytra
Komisja Wędkarska przy HiL or­

ganizuje 10 bm. wycieczkę dla węd­
karzy do Rytra n'Popradem. Wyjazd 
o godz. 6.00. Zgłoszenia przyjmują 
Józef Targosz (tel. 77-28) i Krzysztof 
Maciąg (tel. 22-54).

Gimnastyka akrobatyczna 
dla dziewcząt

Zapisy do sekcji akrobatycznej 
gimnastyki dziewcząt w wieku 5—7 
lat ogłasza MKS „KRAKUS”. Zgła­
szać się można w każdy piątek o 
godz. 16.00 w MDK im. Korczaka. 
Nowa Huta os. Zgodzy 13.

,,Empik“ w Tygodniu Kultury 
Wsi

Nowohucki KMPiK w ramach ty­
godnia Kultury Wsi ogłoszonego 
przez ZK ZMW organizuje szereg 
spotkań z twórcami i propagatorami 
kultury m. in. w Szreniawie, Przy- 
bysławicach, Gołczy. Wysocicach. 
Radziemicach. Obrażejowicach, Iwa­
nowicach, Maszkowie, -Piotrowicach 
Małych.

Zakończenie Tygodnia, połączone 
z finałem turnieju o najlepszy Klub 
Rolnika, odbędzie się 10 październi- 
. n w proszowickim Domu Kultury.

(ron)
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Pszczółka Maja i Gucio" 
w mistrzejowickim 

Domu Kultury
Przez dwie ostatnie soboty września 

MDK w os. Tysiąclecia pokazywał 
dzieciom i dorosłym swój dorobek. By­
ły to dni otwarte domu kultury, na 
które zaproszono nauczycieli, .uczniów i 
rodziców chcąc pokazać pracę wszyst­
kich kółek zainteresowań. Ja też byłam 
uczestniczką tego swoistego przeglądu.

Oglądnęłam rysunki nadesłane na j 
• międzynarodowy konkurs plastyczny 
pt. „Janusz Korczak w moich oczach” 
zdobiące ściany obszernego hallu. Dalej 
w oszklonych gablotkach umieszczono 
figurki i gliny, wyroby ze sznurka. 
Jest to galeria twórczości dzieci pra­
cujących w tej placówce. i

Około 11.00 zaczęły się występy. 
Obok pokazów paru układów tanecz­
nych grupy PAKT II pt. „Pszczółka 
Maja”, „Wiedźmy” i innych, podziwia­
liśmy popisy dzieci z sekcji tańca akro­
batycznego, występy teatrzyku dziecię­

cego, wspaniale odegraną pantonimę pt. 
„U jubilera”, występ dziewczynki z 
teatru maski, lalki i aktora.

Zespoły zaprezentowały się bar­
dzo interesująco, kolorowe i ciekawe 
stroje, dobre układy taneczne i podkład 
muzyczny.

Była to doskonała zabawa nie tylko 
dla dziecięcej widowni, ale i wielka 
frajda dla występujących z dużym 
przejęciem na scenie, dlatego dzieci z 
żalem pytały czy będzie coś jeszcze. 
Szkoda, że szkoły nie skorzystały z ta­
kiej możliwości wypełnienia czasu w 
wolne soboty i tak niewiele było dzie­
ci, choć te, które przyszły, z pewnością 
nie żałowały, tym bardziej, że po wy­
stępach oglądały zajęcia w różnych 
pracowniach.

W 64 kółkach zainteresowań MDK 
pracuje około 1300 dzieci i młodzieży. 
Ponieważ coraz większym zaintereso­
waniem cieszy się sekcja tańca akroba­
tycznego utworzono kilka grup, by 
wszystkie dzieci, które chcą tu praco­
wać mogły zaspokoić swoje pragnienia.

M. WĘGIEL

Obserwacje
Księgarnia przy Placu Centralnym. 

Są poszukiwane pozycje z literatury 
młodzieżowej i dziecięcej, jest też no­
we wydanie „Chłopów“ Reymonta. 
Długa kolejka kupuje przede wszy­
stkim książki dla dzieci, o klasykę 
prosi co druga, trzecia osoba.

— .¿Chłopi“ już się kończą — O- 
iwiadcza nagle głośno sprzedawczyni.

Od tej chwili dzieło Reymonta bio­
tą wszyscy, bez wyjątku.

Zespół Pieśni i Tańca „BUDOWLANI" przy Zakładowym Domu 
Kultury Budostal wraz z grupą instrumentalną liczy 70» osób. 
Jak twierdzi, wieloletni choreograf zespołu, Konrad Kowalczyk, 

istnieje on dzięki autentycznemu zapotrzebowaniu środowiska, za­
angażowaniu się młodzieży pracującej w przedsiębiorstwach budowla­
nych oraz uczniów szkół nowohuckich.

W ciągu pięciu lat pracy, zespół wy­
stąpił z ponad 100 koncertami w kraju. 
Wyjeżdżał na tournee zagraniczne do 
Bułgarii, Węgier, NRD, Jugosławii — 
— ostatnio do Grecji na Międzynarodo­
wy Festiwal Zespołów Folklorystycz­
nych, jaki odbył się w drugiej połowie 
sierpnia 82 r. na Wyspie Sefkas i w 
Daphni. Wśród silnej konkurencji 
zespołów z Jugosławii, Bułgarii, Włoch, 
Cypru, Czechosłowacji, Rumunii, Ar­
menii i Grecji — uplasował się w czo­
łówce, zdobywając opinię jednej z naj­
lepszych grup koncertujących. Podczas

Po sukcesach w Grecji
7 koncertów w Grecji zyskał sobie 
ogromną sympatię i uznanie pu­
bliczności, dzięki dobrze opracowanemu 
i dobranemu repertuarowi, pięknym 
strojom ludowym, a także ogólnemu 
artystycznemu wrażeniu, jaki wywarł 
na odbiorcach. O tym jak dalece „BU­
DOWLANI” podobali się w Grecji, 
świadczy fakt, iż zostali ponownie za­
proszeni na festiwal w przyszłym roku 
na Kretę i do Komodini.

Wysoka'lokata zespołu nie była za­
skoczeniem, lecz rezultatem solidnej 
pracy choreografa i kier, artystycznego 
Konrada Kowalczyka, dyrygenta i kie­
rownika muzycznego Adama Zawiśla­
ka, korepetytora Elżbiety Jezutek, któ­
rzy stali się współautorami sukcesu. 
Ich nieustanna praca nad pomnożeniem 
repertuaru, wzbogaciła dorobek arty­
styczny o liczne suity taneczno-wokal- 
ne z różnych regionów Polski jak: 
śląskiego, łowickiego, żywieckiego, rze­
szowskiego, sieradzkiego, lubelskiego, 
kujawskiego, krakowskiego, obrazek 
folklorystyczno-miejski „Na Krakow-

Rewaloryzacja wkładów 
oszczędnościowych w PKO
Zwiększony ruch daje się zauważyć w 

PKO, to klienci zgłaszają się po bony 
rewaloryzacyjne należące się im do po­
siadanych wkładów oszczędnościowych ja­
ko rekompensata dewaluacji pieniądza. 
Stopa rewaloryzacji wynosi, jak wiado­
mo, 20 proc. Wydawane bony są 3-leónimi 
depozytowymi bonami PKO oprocentowa­
nymi w wysokości 15 proc, rocznie. Bony 
te będą realizowane od dnia 1 lutego 
1985 r. w formie dopisu do rachunków, 
zamiany na inne bony oszczędnościowe 
lub w gotówce. Uwaga: nie ma potrzeby 
się spieszyć. Oddziały PKO dokonują re­
waloryzacji wkładów oszczędnościowych 
do końca 1983 roku, czasu jest więc do­
syć!

W Nowej Hucie II Oddział PKO, os. 
Centrum C, bl. nr 6, dokonujący aktu­
alnie rewaloryzacji oszczędności, boryka 
się z dużymi trudnościami lokalowymi. W 
tej sytuacji, z dniem 11 października br. 
pełną obsługę rewaloryzacji wkładów 

skim Rynku”, polonez i mazur w kos­
tiumach Księstwa Warszawskiego.

„BUDOWLANI” już trzykrotnie zdo­
bywali pierwsze miejsca: w 1979, 1980, 
1981 w Wojewódzkich Przeglądach 
Zespołów Ludowych. Nic więc dziwne­
go, że Ministerstwo Kultury i Sztuki 
wytypowało zespół na festiwal do Gre­
cji.

W drodze powrotnej, zespół odwie­
dził polską załogę budowlanych na 
Węgrzech, dając w Paks dwa koncerty 
dla bratnich ekip Budostali — wę­
gierskiej i radzieckiej.

Niezwykle serdeczne przyjęcie, opie­
ka i gościnność — pozostaną na długo 
w pamięci.

W dniach od 22—25 września br. zes­
pół w ramach dalszej przyjaźni gościł 
u siebie pana Antoine Zevelakisa, na­
czelnego dyrektora Centrum Kontak­
tów Międzynarodowych, dzięki które­
mu odbył udane tournee. Warto nad­
mienić, że przed kilku laty w Grecji, 
występowały dwa zespoły krakowskie: 
„KRAKUS” i „KRAKOWIACY”. Jest 
to już 10 festiwal na Sefkas i 9 w Dap­
hni. Zespól Pieśni i Tańca „BUDOWLA­
NI” znajduje się pod patronatem 
Przedsiębiorstwa Usług Socjalnych Bu- 
dostal-10, któremu należą się słowa u- 
znania za stałą opiekę i pomoc w rea­
lizacji wszelkich przedsięwzięć arty­
stycznych. W czasie istnienia zespół nie 
tylko odnosił sukcesy, ale skojarzył 7 
par małżeńskich!

Uwaga: zespół przyjmuje nadal chęt­
nych do swego grona!

DANIELA NOWAK

oszczędnościowych przenosi do Ekspozy­
tury PKO w os. Tysiąclecia, pawilon nr 
42. Obsługa klientów w godzinach od ł do 
U.

Jednocześnie z tym samym dniem za­
wieszona zostaje w tej Hkspozyturze ob­
sługa klientów w dziedzinie obrotu 
oszczędnościowego i rozliczeń, z wyjąt­
kiem dni 14 i 15 każdego miesiąca. Spra­
wy obrotu oszczędnościowego załatwiają 
kasy Oddziału PKO i pozostałe ekspozy­
tury, m. in. w budynku „s” centrum ad­
ministracyjnego Kombinatu HiL.

Od 11 października rewaloryzację wkła­
dów oszczędnościowych załatwiają na­
stępujące placówki PKO:
+ Ekspozyturą w os. Tysiąclecia 42 — 

wszystkie formy oszczędności,
+ Ekspozytura w os. Kazimierzowskim 

U — wszystkie bony oszzcędnościowe na 
okaziciela,
♦ Ekspozytura w budynku ,X' eentrum 

administracyjnego Kombinatu HiL — 
wszystkie bony oszczędnościowe na oka­
ziciela,
♦ II Oddział PKO w Nowej Hucie, os. 

Centrum C bl. nr 6 — wszystkie bony 
oszczędnościowe na okaziciela. (jd)

LISTY.
Tramwaj na Wzgórza

W odpowiedzi na uwagi naszych czytel­
ników zamieszczone w rubryce „Opinie’* 
C,GNH” Nr 19 z 20. 08. br.) otrzymaliśmy 
3 września pismo z Wydziału Gospodarki 
Komunalnej l'D stanowiące kopię wy­
słanego do MPK monitu o ustosunkowa­
nie się do naszej publikacji. Jego zakoń­
czenie brzmi ało:

O podjętych działaniach mających na 
celu poprawę istniejącej sytuacji prosi się 
powiadomić Redakcję „Glos Nowej Huty“ 
w kopii do wiadomości tut. Wydziału to 
terminie do dnia 15. 09. 1982 r.

28 września przyniesiono nam z MPK 
następujące pismo:

„W odpowiedzi na listy czytelników za­
mieszczone w Waszej gazecie z dnia 
20. 08. 1982 r. Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego w Krakowie 
informuje:

1. W dniu 14. 08. br. na linii „W“ miało 
miejsce 7 awarii autobusów, a dwa au­
tobusy z winy Zakładu Autobusowego 
jeździły na trasie krócej. W tej sytuacji 
trudno było utrzymać komunikację na tef 
linii. Kierownictwo Zakładu Autobusowe­
go zostało upomniane, by tego typu sytu­
acje nie powtarzały się a pasażerów, któ­
rzy mieli prawo być zdenerwowani, prze­
praszamy.

2. Zgodnie z Zarządzeniem Min. G.T. i 
O.S. ż dnia 23. 10. 1972 r. (M.P. Nr 49 poz. 
262 z dnia 6. 11. 1972 r.) i Zarządzeniem 
Nr 2/73 Prezydium Rady Narodowej m. 
Krakowa (Uchwala Nr 14-135173 z dnia 
28. 05. 1973 r. § 3 ust. 2), Przedsiębiorstwo 
nasze jest uprawnione do wprowadzania 
zmian w komunikacji spowodowanych 
przyczynami natury technicznej i nie po­
nosi odpowiedzialności za szkody mate­
rialne pasażerów powstałe z tego tytułu. 
Jednocześnie informujemy, że bilety mie­
sięczne wykupione na linię 22 są hono­
rowane na lini autobusowej „W“, nie ho­
noruje się natomiast biletów jednorazo­
wych przy przesiadkach z tramwaju do 
autobusu linii „W" lub odwrotnie. Prze­
praszamy pasażerów za kłopoty i utrud­
nienia.

I Z-ca Dyrektora
Z-ea Dyrektora ds. Ruch« 

mgr Marian DUDEK

Dziękujemy za wyczerpujące informa­
cje MPK a Wydziałowi Gospodarki Ko­
munalnej UD za uważne wsłuchiwanie się 
w komunikacyjne kołopoty mieszkańców 
dzielnicy. Wolełibyśmy wprawdzie pisać 
o samych sukcesach, ale trudno, takie jeeł 
tycie .

Na marginesie — sprawa drobna, aia 
symptomatyczna — MPK obdarzyło naa 
kopią pisma, które powinno przesłać do 
Wydziału GK. — Nie znamy adresu — po­
wiedział sympatyczny chłopiec. Przęśl e my 
nawet zaniesiemy. inow)

Dialog niemal platoński czyli

Zmienna 
Rzeka Heraklita

— Doprawdy, drogi' przyjacielu, rację miał Herak’it twier­
dząc, iż nie sposób dwa razy wejść do tej samej rzeki. Przed- 
wcz^raj płynęły nią jakieś hm, organiczne produkty spalania, 
wczoraj okruchy steropianu, a dziś, spójrz, proszę, ropa i 
smar z tego warsztatu samochodowego! A ty chcesz tu zło­
wić klenia, Leuciscus cephalus! W takiej wodzie i tak blisko 
osiedla! Nie szkoda ci tego topionego serka?

— Watsonie, ta rzeka, w swoim górnym biegu, stanowi 
prawdziwą ozdobę Jury. Występuje tam ponoć nawet Salmo 
trutta morfa fario, czyli pstrąg potokowy. Poza tym...

— Poza tym, tu koło naszych osiedli, ktoś już tę rzekę 
gruntownie z d e s a l m o n i z o w a ł... Najprawdopodobniej 
industria vulgaris.

— Nie przerywaj! Poza tym Heraklit użył w swej senten­
cji rzeki jako czegoś metaforycznego. Chodzi tu nie tytko o 
rzekę. Lecz i o to, że wszystko jest zmienne, trwa w cią­
głym ruchu, rozwoju...

— Nie ucz mnie, proszę, zasad dialektyki. To jasne, że 
wszystko należy rozpatrywać w ruchu i rozwoju. Nie spo­
sób wejść dwa razy do tej samej rzeki, nie sposób spotkać 
się z daną osobą, a potem, po paru latach spotkać ją znowu 
i choć będzie tą samą, zastać ją taką samą jak za poprzed­
nim razem. Nie sposób nawet dwukrotnie wypowiedzieć czy 
napisać tego samego słowa...

— Słowa???

— Słyszałeś chyba o relatywizmie uczuciowej wartości 
wyrazu. Ot, służę przykładem. Wczoraj, na Placu Centralnym, 
widziałem pewnego pana. Wystał właśnie w kolejce nowe 
wydanie „Przygód Małpki Fiki-Miki”. Pewnie dla dziecka'. 
Przerzucał tę książeczkę i nagle ryknął iście homeryckim 
śmiechem. Zajrzałem mu przez ramię. Otóż na jednym z ry­
sunków Walentynowicza małpka dzierży w łapce najzwy­
klejsze świadectwo szkolne, opatrzone stosownym napisem. 
Aliści figuruje tam nazwa cokolwiek archaiczna, którą w 
dwudziestoleciu — dziś raczej już bardzo rzadko — określano 
świadectwa szkolne. Dżentelmen o którym mowa, pośmiaw­
szy się aż do łez, wykrzyknął: „No koniec świata, jej też 
ostemplowali1.’’ Ot i masz. Wraz z czasem zmienia-ją się nie 
tylko koryta rzek, ale i sens słów.

— Dżentelmen, o którym mówisz, nie wykazał się zbyfnią 
kulturą. Powinien był wiedzieć, że Makuszyński i Walentyno­
wicz spłodzili swoje dziełko przed wielu, wielu laty, a nie 
współcześnie. Popisał się niemal równą ignorancją, jak jeden 
z moich znajomych, który wysłuchał przez radio Józefiny 
Baker śpiewającej „J’ai deux amours". Powtórzył ten tytuł 
jak umiał, powstawiał dowolne cezury i nagle oniemiał ze 
zgrozy: „Jak to możliwe, żeby ta ciemnoskóra dama rzucała 
tak dalece rasistowskie hasła! Za jaki mur?” A poza tym 
jesteś kłamczuch. Jakim cudem, będąc jamnikiem, zajrzałeś 
temu facetowi przez ramię? Choć przyznam, że pomysł do­
wcipny...

— Tak, a ty go zaraz przypiszesz sobie i sprzedasz w ja­
kimś marnym felietonie. Natomiast mnie potraktujesz zgo­
dnie z pierwszym (i jedynym) punktem „Karty Praw Murzy­
na Który Zrobił Swoje” i każesz iść do kuchni, jeść ten ma­
karon saute.

— Nie, nie potraktuję, daję ci na to słowo. Ale, na miły 
Bóg, przestań się wiercić i ujadać, bo zdaje się, że coś wre­
szcie bierze!.„

CZESŁAW BIEL

KTO WYGRAŁ?
...chcialbym napisać w sprawie artykułu 

„Zegnaj harcerskie lato“ z dnia 17. 09. br. 
Otóż chcialbym sprostować in&rmację « 
zwycięzcy biegu patrolowego nad Zale­
wem. Wygrał zastęp „Kora" z obozu 
„Tęczowego Szczepu“, „Zielony Matecz­
nik“, którego ja bylent zastępowym, a nie 
zastęp „Leśne duszki“ z „Uroczyska“ jałt 
było napisane.

Wyniki tego biegu ogłoszone były na 
wieczornym ognisku „Harcerska dola“ 
11.09. br. na wyspie nowohuckiego zale­
wu. Proszę więc o sprostowanie tej in­
formacji w najbliższym numerze „Głosu 
Nowej Huty“.

Z harcerskim pozdrowieniem Czuwajt
Zastępowy zastępu „Kora”
Przód. JERZY ŚLIWA
31-963 Kraków
os. Krakowiaków

P.S. Zastęp „Kora” jest na jednym ze 
zdjęć.

Od redakcji: W biegu patrolowym rze­
czywiście zwyciężył zastęp „Kora”. Jed­
nak w ogólnej punktacji, o czym pisaliś­
my (bieg patrolowy oraz inne punktowane 
dyscypliny) zastęp „Leśnych duszków” — 

I reprezentant obozu „Uroczysko“. (mar)
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zawód świata?

piustytucję uważa się za naj­
starszy zawód świata to niewiele ustę­
puje jej pod "względem wieku profesja 
rozbójnika morskiego. Tradycje pirac­
twa również sięgają ezasów antycz­
nych. Było to w'wczas zajęcie wielce 
intratne, a przy tym nie pociągające 
znaczniejszego ryzyka. Ówczesne stat­
ki handlowe, płynące powoli ze szczup­
łą załogą nie mogły stawiać większego 
oporu, stanowiły łatwy kip. a przed 
statkami wojennym, lekkie i szybkie 
okręty korsackie zawsze mogły ujść w 
bezpieczne miejsce. Znacznie niebez­
pieczniejsze bywały napady na osady 
nadmorskie gdzie często stawiano na­
pastnikom zbrojny opór. Ale za to zdo­
bycze w takich wyprawach były ogro­
mne. Grabiono bezlitośnie zaatakowa­
ne miasta i wsie, uprowadzano ludzi 
sprzedawanych następnie na rynkach 
niewolniczych. Po odbyciu kilku takich 
eskapad można było wycofać się z ry­
zykownego procederu i do końca życia 

Wesoły Roger-postrach mórz
Cezar w niewoli n piratów

korzystać upokojnu1 z nagromadnonych 
bo-, ctw.

1500 korsarskich okrętów

Największy rozkwit piractwa nastą- 
pa po podboju przez Rzymian basenu 
Morza Śródziemnego. Potężne floty 
kartaglńska i rodyjska, stanowiące do­
tychczas jedyną przeszkodę w bezkar­
nym grasowaniu po morzu przestały 
istnieć. Rzymianie, polegający głównie 
na armii lądowej nie zwracali baczniej­
szej uwagi na swe siły morskie. Dla 
korsarstwa nastąpił prawdziwy złoty

Zawodowy pi'al. William Pat­
terson byl założycielem... najwięk­
szego banku angielskiego. słynnego 
Bank of England. Patterson urodził 
Się w 1685 roku. Mając 17 lat stal 
sie wędrownym hąndlorzem. Nieco 
później opuścił Anglie i osiedlił sie 
na Wyspach Bahama, gdzie właśnie 
rozpoczął korsarską karierę. Nogra- 
biwszy ogromny majątek Patterson 
powróci», do Anglii i założył losporn- 
ntoni,- Ba"k of England.

wiek. Na wybrzeżach powstały niezli­
czone strażnice, warownie i grody pi­
ratów. Istniały nawet twierdze mogące 
przetrwać długotrwałe oblężenie.

Królestwem morskich rozbójników 
stały się górzyste tereny Cylicji pełne 
dzikich wspaniałych kryjówek Cylicja 
w czasach starożytnych, podobnie jak 
wyspy Morza Karaibskiego w kilka­
naście wieków później, szeroko zasły­
nęła jako tajemnicza kraina gdzie w 
Ucznych jaskiniach i grotach leżały 
•kryte legendarne skarby.

Konarskie twierdze służyły nie tylko 
jako miejsca odp< czynku t skł .dirce 
łupów, lecz równ-eż jako bezy zaopa­
trzenia, które produkowały na wielką 
skalę okręty i broń. Sp. śród jeńców 
wyławiano starannie rzemieślników i 
fachowców w różnych specjalnościach 
1 zatrudniano w pirackich warszta­
tach i stoczniach. M. i-n. dzięki tym 
ludziom flota korsarzy w T w p.n.e. 
uzyskała bezwzględną przewagę na 
Morzu Śródziemnym. licząc 1500 .krę­
tów.

Miasta drżą przed napadem 
..myszy“

Nazywano je „myszami” bo tak jak 
one potrafiły szybko i bezszelestnie 
spenetrować łupieżczo każdy zakątek. 
Eskadr}' okrętów — „myszy” z tysią­
cami doskonale wyćwiczonych w wo­
jennym rzemiośle piratów, rekrutują­
cych się z awanturników, przestępców, 
zbiegłych niewolników, wygnańców 
politycznych, osobników wszelkich na­
rodowości i ras przemierzały morskie 

szlaki.- Nu czele flotylli płynął statek 
herszta, wspaniale zdobiony, z czarny­
mi burtami, pozłacanymi masztami i 
purpurowymi żaglami.

W obliczu takiego przec-.wnka nikł 
nie czuł się bezpieczny. Żaden statek 
handlowy nie mógł spokojnie zawinąć 
do portu, żaden kupiec nie był pewny 
czy jegfi towary dotrą na miejsce 
przeznaczenia, drżeli przed niewolą 
podróżnicy udający się do zamorskich 
rzymskich prowincji. Korsarze napada- 
B na nadbrzeżne miasta jedne zdoby­
wając szturmem inne po długim obłę- 
żenśu. Lądowali nawet, na wyb-zeżach 
samego Półwyspu Apenińskiego. docie­
rając do położonych w jego głębi osad. 
Rabowali podmiejskie wille bogaczy 
urządzali zasadzki na drogach. W ten 
sposób porwana została córka słynne­
go mówcy i konsula Antoniusza. Ogro- 
n»ną sensacją wywołało w Raymia 
porwanie u bram Wiecznego Miasta 
dwóch wysokich urzędników — preto­
rów. Prawdziwym skandalem był jed­
nak nagły napad rozbójników na port 
w Ostii gdzie poszła na dno przygoto­
wywana właśnie do akcji przeciw kor­
sarzom flota rzymska. Inną grut>ę 
okrętów Imperium ntlssraono n brze­
gów SycyMi.

Cisza na pokładzie — 
jenie«- ehce spać

U wybrzeży Azji Mniejszej w ręce 
piratów wpadł statek, na którego po­
kładzie podróżował późniejszy słynny 
dyktator Juliusz Cezar. O jego cieka­
wych perypetiach w korsarskiej nie­
woli opowiada Plutarch. Podobno gdy 
napastnicy zażądali od Cezara 20 talen­
tów okupu co stanowiło w .owych cza­
sach (KHYtzo auaczoą wrr>c. 

sic on, mówiąc, że chyba nie docenia­
ją oni jego osoby i zaofiarował... 50 ta­
lentów. Podczas gdy przyjaciele impe­
ratora in spe z wielkim trudem zbiera­
li pieniądze na okup on sam przebywa­
jąc ponad miesiąc na korsarskim stat­
ku wprawiał swych prześladowców w 
istne zdumienie.’

Brał udział w i-ch zabawach i ćwicze­
niach z bronią, odbywających się co­
dziennie na pokładzie, pisał mowy i 
poematy, które odczytywał rozbójni­
kom. a gdy nie wyrażali podziwu 
wpadał we wściekłość, nazywając ich 
nieokrzesanymi barbarzyńcami i obie­
cując im w przyszłości stryczek. Gdy 
chciał spać, wysyłał niewolnika z po­
leceniem, aby zachowano ciszę i w 
ogóle wzbudzał swym zachowaniem 
mimowolny szacunek, a nawet strach.

Kiedy złożono wreszcie okup, Cezar 
błyskawicznie zorganizował ekspedycję 
karną, dostał korsarzy w swe ręce i 
tak jak obiecał kazał ich powiesić.

Kres świetności i srebrne floty
Nieokiełznane panowanie korsarzy 

stworzyło w końcu paradoksalną sy­
tuację. Oto wielki Rzym, który podbił 
cały świat, był nękany, głodzony (przez 
odcięcie morskich dostawi i terroryzo­
wany przez bandy rozbójników, któ­
rych potęga i pewność siebie doszły do 
tego, że prowadzili własną politykę za­
graniczną, podpisując pakty i wcho­
dząc w przymierza skierowane przeciw 
Imperium. Wreszcie jednak miarka się 
przebrała. W 67 r. p. n. e. rozpoczęły 
się pod wodzą Pompejusza wielkie ło­
wy na piratów. Zginęło ponad 10 000 

rozbójników, do niewoli dostało się <eh 
20 000. Zdobyto w walce ok. 400 okrę­
tów. a spalono przeszło 1300. Był ta 
kre- starożytnego korsarstwa.

Odrodziło się ono po wiekach. Naj­
pierw moyski rozbój rozpoczęli Sara- 
eenowie i Wikingowie. Drugi rozkwit 
piractwa nastąpił w XVI—XVIII w. 
Wtedy to łupem korsarzy padały słyn­
ne hiszpańskie srebrne floty wiozące 
skarby z Ameryki. Wówczas postra- 
ehem mórz stał się Jolly Roger, Wesoły 
Roge r. Czyli czarna bandera ozdobiona 
wizerunkiem czaszki i skrzyżowanych 
piszczeli. Znów płynęła obficie krew, 
rabowano, zabawiano w przeciąganie 
pod stępką.

Definitywny kres klasycznego pi­
ractwa morskiego nastąpił w 1730 r. 
Choć i dziś czytamy od czasu do czasu, 
że gdzieś, w azjatyckim porcie na po­
kład statku zakracHa się rtocą grupa 
uzbrojonych w noże i maczety raaci- 
mieszków.

MINI KONKURS
Czy znasz autora tych słów?

1. „Czerwony płaszcz, za pasem 
broń

1 topór co błyska z dala, 
Wesoła myśl, swobodna dłoń — 
To strój, to życie górala!"

2. ..Ubezpieczona w niewinności 
swojej

Prawdziwa cnota krytyk.się nie 
boi."

J. „Tak zawsze i wszędzie. 
Choćby nawet w-niebie, 
O Polsko, bez ciebie 
Mnie źle i źle będzie!”

Ramon Gómez de la Serna (1888 — 
1963), czołowy hiszpański awangardzi­
sta, autor licznych powieści, nowel, 
biografii, najbardziej jest znany jako 
twórca nowego gatunku aforyzmów — 
greguerías. Greguerías to po hiszpań­
sku „bezładny zgiełk”, „niezrozumiały 
żargon”. Nie to jest jednak najważniej­
sze — gdyż określenie to wybrane zo­
stało przez przypadek. Zwyczajem da- 
daistów pisarz otworzył na chybił tra­
fił słownik, wybierając dla ochrzczenia 
dziecka swojej literackiej wyobraźni 
wyraz. który przypad! mu do gustu ze 
względu na ładne brzmienie. Istotniej­
sze jest czym są naprawdę greguerías, 
czym różnią się od klasycznego aforyz­
mu?

Maksymy Gorr.eza dc la Serna nie 
mają na celu, tak jak tradycyjne sen­
tencje, funkcji moralizatorskiej. ni« 
chłostają ciętą satyrą, nie skupiają się 
na człowieku. Ich autor dąży tylko do 
jednego: do raptownego wydostania się 
z zaklętego kręgu banału, z więzienia 
powszedniej szarzyzny, do zakpienia so­
bie z myślowych schematów. Czyli po 
prostu do osiągnięcia najkrótszą drogą 
wrażenia wyzwoleńczego szoku, r.ar’e- 
go uruchomienia skostniałej wyobraźni 
w nieoczekiwanym dla niej kler-.' -'-,-. .

Poniższe greguerías pcchod-ą 
zbiorku „Myśli rozbrykane” wydanego 
w 1979 roku nakładem PIW

♦
MU cíente nie śp:, mydli.

Konia łuMnanirii-ói iyiy na gimme.
♦

Sóra zieuwi grota.

rosne kiotał#-Między ¡sztyftem* kolei 
samobójcy.

♦
Stawy so dlatego tak. 

w nich k<tpiq ropuchy.
♦

Murzyni boją się tak 
nów, dlatego że się już rag zwęglili.

♦
Kiedy błoto wysycha i pęka icfdzimjfc 

jaki stary jest kark Ziemi.

ta-wd-łe, żc się

bardco pi -i*-

Ten, co »kacze z siedemnastego pie­
tra, nie jest już samobójca lecz lotni­
kiem.

♦
Wariaci sę to ci, którzy znaleźli pod­

stęp. aby nie musielt myśleć.

ą to p utrącające ze spaceru..

Najlepsze to historii jest to. ze się 
powtarza bo gdy zaczyna eoś wymyś­
lać. robi to gorzej.

Dziennikarskie przyzwytrzajeniis

Jeden z dziennikarzy warszawskich z 
końca XIX wieku Julian Heppen. miał 
zwyczaj kończyć każdy swój artykuł 
słowami: „I tak się rzecz ma cała". 
Któregoś dnia koledzy ehcą* odzwy­
czaić Heppena od ulubionego powie­
dzonka kazali złożyć zeeerowi; „I M* 
się rzeez macała”.

Starszy pan był niesłychanie oburao-» 
ny tym drukarskim chochlikiem i odtąd 
tego zwrotu nie używał

Aktorski popis

Pewnego razu wielki aktor ZóitowaM 
wołał ze sceny w jednej ze sztuk;

— Konia, konia mi podajcie
W tym czasie jakiś dowcipniś zawo­

łał z widowni: • '

— Wystarczy, wystarczy, chodź pan 
s«y*>fco na scenę — »»kończył swoją 
fraoę 'JMtowałd.

PRZYGODY 
LUDZI

WOLNYCH 
ZAWODÓW

Mono

Temuż MttowsHęn»« po zakończeni« 
aatafcf przyniesiono bukiety i kosze 
kwiatów, a ktoś złośliwy między nfeni 
zostawił wiązkę siana. Żółtowski spo­
strzegł je i w ecasie mowy dziękczyn­
nej tynu słowy skwitował to wydarse-

s- A na jbardan-j óąiękuję za to o- 
teagmane siano, boć przecież ofiaroda­
wca od ust je sobie odjął, aby mnie u- 
howenyzwać.

(wg. mres-tęczmiła „Mówią Wiekf*)

•njouijsSj, 
ÍUSPI -męt tenoi8.<z x

•ntt/mutoti maotudj u y 
SO« WŁB 4«U>I -I

■e;eigO llaodjoy! 
l«W- iOlK »ą«.Motu»zjox 1

nszntiooH luiiu izpaiMOdpo

W POCIĄGU
— 5<- i»< »s tan chłopiec? — pyU koa- 

duktor.
— Cztery lata — odpowiada matka.
— C«y ty masz eatery tata chłopcze? s 

powtarza konduktor.
— Tak. cztery łata.
— Dobrze, matę jechać bez biletu, ale 

co z niego wyrośnie? Olbrzym czy oszust?

Magazyn opracował:
Adam RYMONT
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KRZYŻÓWKA

zastępcze nakrycie 
głowy...

Alem sobie uszyt buty!
Gdym z nauką był na bakier
I wszystkich drak w szkole siewca
Ojciec wówczas w złości prawił 
O oddaniu mnie do szewca.

Pomny tych ojcowskich uwag 
Stałem się też z czasem pilny. 
Choć namawiał do protestu 
Mnie mój instynkt nieomylny.

Gdybym właśnie został szewcem
Przed czym mnie ojciec ostrzegał. 
Toby teraz o me względy 
Niechybnie każdy zabiegał.

Klient do mnie się zwracając 
Mówiłby mi: Mistrzu drogi. 
Błagam Ciebie, zrób mi bety 
Takie w sam raz na me nogi.

Nie miałbym żadnych-łytułów.
Nie pisałbym może wierszy. 
Lecz ze względu na mój portfel 
Wśród mych bliźnich byłbym pierwszy.

Nie musiałbym z jednej pensji
. żyć ciągle z ołówkiem w ręku.

I jak z trudem przeżyć miesiąc
Nie miałbym zupełnie lęku.

Choć mam dyplom i tytuły
Często jednak jestem struty. 
Zwłaszcza wówczas, gdy na nogi 
Wkładam moje zdarte buty.

MARIAN KIEł.B

ANEGDOTY
DUŃCZYK

Sztokholm. Abstynent wchodzi do restauracji i widzi mężczy­
znę przy stole, na którym stoi butelka z wódką.

— Czyżby pan nie wiedział, że każdego roku alkohol przenosi 
na tamten świat tysiące Szwedów?

— To mnie nie dotyczy. Ja jestem Duńczykiem.
PIERWSZY ZOBACZYŁ

Interesant przychodzi do instytucji:
— Chcę rozmawiać z szefem.
— Nie ma szefa — odpowiada sekretarka.
— Przecież widziałem go przed chwilą w oknie.
— Bardzo możliwe, ale szef pana zobaczył pierwszy.

WIDOK
Szkot rozmawia z Włochem:
— Nie może mi pan taniej wynająć mieszkania?
— Coś pan? Z takim pięknym widokiem na morze. To nie­

możliwe.
— A jeżeli nie będę patrzył przez okno?

PIERWSZY
Szef kompanii pyta młodego żołnierza, który ma to samo na­

zwisko, co pewien oficer:
— Czy kapitan W. to ktoś z waszej rodziny?
— Tak. Ale bardzo daleki. Było nas 12 braci. On przyszedł na 

świat pierwszy, a ja ostatni.
OSTATNI

' — Zgodziła się Krystyna na twoją propozycję?
i — Tak. Ale prosiła, żeby trochę poczekać.
1 — Dlaczego?

— Powiedziała: „Mój drogi będziesz ostatni, za którego wyjdę 
za mąż." JOZEF MATLĘGA

PRZEGLĄD PRASY
Minister Krasiński, główny reformator cen w PRL zeznał 

w wywiadzie dla „Przekroju", że za dwumiesięczne używanie 
gazu i prądu płaci 220 zł.

Wspólczujemy ministrowi, bo wynika z tego, że nie posiada 
on ani telewizora ani żelazka ani pralki, a obiady gotuje na 
ognisku. Chyba, że żywi się wyłącznie ciepłymi, świeżymi bu­
łeczkami, które nam onegdaj obiecywał.

•
Informacja z „Życia Warszawy" na temat furory, jaką zro­

bił na XVIII Światowej Konferencji Wyższych Uczelni Wy­
chowania Fizycznego w Bostonie referat pt. „Ringo — świa­
towa szansa podniesienia sprawności psychofizycznej” będą­
cy, jak pisze dziennik dziełem dr Krystyny Anioł-Strzyżew- 
skiej, dr Zbigniewa Cendrowskiego, mgr Macieja Kalinow­
skiego, dr Alicji Skład, doc. dr hab. Włodzimierza Starosty 
pod redakcją W. Strzyżewskiego. „Polityka” opatrzyła ten 
anons komentarzem:

Aż wierzyć się nie chce, że tak, skromny zespół uczonych 
wniósł tak wielki wkład do skarbnicy nauki światowej.

Nic dodać, nic ująć.

figiel, 13. w delcie jej leży Leningrad, 15. duży ogród ozdobny 
z alejkami i ścieżkami spacerowymi, 16. gruba tkanina wełniana 
z przędzy szarej lub czarnej z jaśniejszymi cęlkami, 17. noga 
ssaka (nie mającego kopyt) albo ptaka, 18. twierdzenie, dla któ­
rego przedstawia się uzasadnienie, 20. tryton, 21. państwo w zach. 
A'-yce, 23. mieszkaniec największej republiki związkowej Ju­
gosławii, 25. brak przesady, powściągliwość, 28. niespodziewana 
uderzenie na przeciwnika, 29. zwój (wspak), 30. obrabiarka skra­
wająca, 31 miejsce zamieszkania, pobytu,

PIONOWO: 1. ogólnik, frazes, banał, 2. prawy dopływ Wisły, 
3. człowiek głupi, nlerozgaraięty, 4. rodzaj koszulki lub bluzki 
sportowej, 5. ziemia uprawna, pole, łan, 6. koncentracja świado­
mości na jakimś fakcie, przedmiocie lub przeżyciu psychicznym, 
7. ziomek, krajan, 11. złośliwa ironia, zjadliwa drwina, 12. pań­
stwo w pn. Afryce, 14. rodzina znanych lutników z Cremony, 
15. pierwiastek chem., 19. kłopot, trudności, tarapaty, 21. urzędo­
we ponaglenie, 21. do klejenia papy, klepki podłogowej itp- 
24. zamek błyskawiczny, 25. uderzenie, porażenie, 26. z niej cza­
sami widły, 27. zgromadzenie obradujące.

Wśród ezytelników, którzy do dnia 8.10.1982 r. nadralą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 24
POZIOMO: 5. porcelana, 8. poszum, 9. wiersz, 12. atlant, fl> 

agenda. 14. strop, 15. anatom, 17. kraina, 19. agresor. 20. doradca, 
23. parkan, 25. kastet, 27. Marna. 28. piknik, 30. pilnik, 31. dre­
naż. 32. Istria. 33. kominiarz.

PIONOWO: 1. poczet, 2. ochmistrz, 3. klawikord. 4. Antena, 
6. kobalt, 7. asceza, 10. stenografia, 11. odznaczenie, 16. olsza. 
18. rurka, 21. krawężnik. 22. sangwinik, 24. konary, 26. silnik, 
29. kanion, 30. patera.

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki w 
22 numerze „Głosu Nowj Huty” wylosowali: Zdzisława WOZ­
NIAK — 31-835 Kraków, os. Jagiellońskie 29/79, Jan SZKARA­
DEK — 31-324 Kraków, ul. Różyckiego 5/30, Władysław MEDWID 
— 30-046 Kraków, ul. Konarskiego 54/6.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki w 23 numerze „Głos« 
Nowej Huty" wylosowali: Halina GASPEROW1CZ — 31-965 Kra­
ków, os. Sportowe 3/4, Ryszard TRELA — 31-618 Kraków, os. 
Złotego Wieku 48/14, Marian CABAŁA — 31-843 Kraków, os. Ka­
zimierzowskie 29/290. UWAGA: Nagrody wyślemy pocztą.

Ptzedmiotem zainteresowania zło­
dziei kieszonkowych były dawniej 
przede wszystkim pieniądze. Dziś 

bardziej łakomym kąskiem są kartki 
żywnościowe. Jedno i drugie łączy jed­
nak coś wspólnego — to, że leżą ponoć na 
ulicy. Tak przynajmniej twierdziła Kry­
styna O.

Gdy kilka miesięcy temu funkcjonariu­
sze MO złożyli rutynową wizytę w mie­
szkaniu znanego recydywisty Tadeusza L. 
« jego przyjaciółki, wspomnianej pani 
Krysi, uwagę ich zwróciło nieco nerwowe 
zachowanie gospodarzy. Jak się okazało 
niepokój ten był zrozumiały. Trudno 
przecież zachować pogodę ducha, mając 
na karku kilku panów w mundurach a 
w zakamarkach mieszkania... 30 cudzych 
kartek żywnościowych. Tyle ich właśnie 
ujawniono przeszukując przytulne gniaz­
dko.

W komendzie Tadeusz Ł., wytrawny 
bywalec komisariatów, odmówił milicji 
jakichkolwiek zwierzeń. Krystyna O. 
przeciwnie. Nader chętnie opowiadała, 
jak to spacerując po Krakowie znajdowa­
ła inkryminowane kartki. Prawdziwe 
dziecko szczęścia.

Sęk w tym, że na kartkach widniały 
nazwiska i adresy ich pierwotnych wła-

Z milicyjnych kronik

DOLINIARZE
ścicieli, a ci zaprzeczali jakoby ulubio­
nym ich zajęciem było rozrzucanie po 
mieście przepustek do reglamentowanych 
dóbr. Zeznali natomiast, że padli ofiarą 
działalności kieszonkowców.

Jednakże wkrótce okazało się, że ani 
Krystyna O. ani Tadeusz Ł. nie >ą spraw­
cami kradzieży kartek, mieli na to nie­
zbite alibi. Wyszło za to na jaw, iż Ta­
deusz O. jest człowiekiem o niezwykle 
»Unie rozwiniętym instynkcie rodzinnym 
i jako taki często gościł u siebie swą cio­
cię Józefę B., wroclawiankę. Tamtejszą 
milicję zapytano zatem kto zacz owa Jó­
zefa. W odpowiedzi dalekopis wyrzucił 
zwój papieru, z przestępczym dossier, 
rozmiarów stenogramu dyskusji nad 
zasadami prenumeraty gazet w PRL. Z 
treści teleksu wynikało, że Józefa B., 
babcia licząca już dziś 72 wiosny jest zna­
komitą specjalistką w dziedzinie kieszon­
kowych kradzieży, wyróżniającą się ab­
solwentką tzw. „lwowskiej szkoły" doli­

niarzy. Właśnie we Lwowie zaszczyciła po 
raz pierwszy ową obecnością ławę oskar­
żonych. Było to w 1936 r. w tamtejszym 
Sądzie Grodzkim. Po wojnie karana 15 
razy w więzieniach‘spędziła łącznie 36 lat 
swego życia. Ostatnio słuch po. babci Jó­
zefie zaginął — przekazywali wrocławscy 
funkcjonariusze — wyszła z domu i po 
prostu zniknęła.

Nie na długo. Wkrótce staruszka dala 
się we znaki Poznaniowi, w tym mieście 
obchodząc czynnie 50-lecie swej „pracy 
zawodowej". Niestety, jubileuszowej pre­
mii się nie doczekała. Schwytana na go­
rącym uczynku kradzieży została areszto­
wana. Nie, do władzy pretensji nie ma 
żadnych. Skarży się jedynie na zanik for­
my — czucie w palcach już nie to samo 
co dawniej.

Do Krakowa nestorka kieszonkowców 
przyjeżdżała wielokrotnie. Kontaktowała 
się tu ze swym serdecznym przyjacielem 
wykładowcą jeszcze z lwowskiej szkoły, 

Lucjanem H. oraz z Tadeuszem Ł. Załat­
wiali oni Józefie B. kierowcę. Jeżdżącego 
jako łebkarz, czyli nieoficjalny taksów­
karz, Władysława S. Leciwe złodziejka 
wędrowała samochodem po popudniowo- 
wschodniej Polsce od czasu do czasu 
przesiadając się (tylko na jeden przysta­
nek) do autobusu, wpadając na targowis­
ka itp. Wtedy to dokonywała kradzieży- 
Pieniądze zabierała dla siebie, kartki po­
zostawiając na potrzeby domowe Krysty­
nie O. — Niech sobie kobiecina zje te 40 
kilo masła. Plik kartek znaleziono rów­
nież za oparciem tylnego siedzenia fiata 
Władysława S.

I na tym właściwie można by zakończyć 
opowieść o seniorce doliniarzy i jej kolej­
nej wpadce. Niestety, kieszonkowcy gra­
sują nadal. Zdarzają się wśród nich 
prawdziwi wirtuozi, artyści w swoim fa­
chu. Podróżując zatłoczonym tramwajem, 
stojąc w sklepowej kolejce nie dajmy się 
zatem okraść. Ani sposobem „na dupca" 
czyli przez wyciągnięcie portfela z tylnej 
kieszeni spodni. Ani „na widełki zza par­
kanu" czyli przez sprytną manipulację 
dwoma palcami w wewnętrznej kieszeni 
marynarki. Ani w najbardziej nachalny 
sposób czyli przez opróżnienie damskiej 
torebki w sztucznym tłoku. szer. Lok
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Kontynuować 1 lat tłustych Hutnika
Dwa za „dnicze punkty zawierało nadzwyczajne walne zgromadzenie KS Hutnik: 

pożegnanie ustępującego prezesa BOLESŁAWA SZKUTNIKA oraz Wybór nowego 
zarządu.

Punkty i... gra cieszy
Po 7-letnio-j prezesurze B. Szkutnik ze 

wzglądu na nawał pracy zawodowej zre­
zygnował z szefostwa hutników. Zegnano 
go z wielką serdecznością 1 żalem, prze- 
eioż działalność ustępującego prezesa — to 
7 lat tłustych nowohuckiego klubu. Spor­
towych. organizacyjnych i inwestycyjnych.

Delegacja zawodników; Bernarda Ligęza 
a.a.l. Roman Szcserbik (siatkówka), Jerzy 
(Sarpiel (seciyplorniak), Jan Karaś (piłka 
nożna) wręczyła Szkutnikowi wiązankę 
kwiatów i okazały puchar.

Potem podziękowania aa społeczną dzia­
łalność w imieniu prezydenta m. Kra­
kowa złożył dyr. Wydz. Sportu, Kultury 
Fizycznej i Turystyki M. Stypa, sekretarz 
KF PZPR Stanisław Korzeń, prezes 
KOZPN Daniel Cierneekl. wiceprezes WPS 
Włodzimierz Nowak. Ustępującemu pre­
zesowi wręczono Złotą Odznakę WPS. 
Medal Pamiątkowy.i Honorową Odznakę 
KS Hutnik.

Przystąpiono następnie do wyboru 17- 
-osobowego zarządu klubu. Nowym preze­
sem został wybrany STEFAN NIZIOŁEK, 
aastępca dyrektora d/s pracowniczych HiL.

Oto skład pozostałych 16 członków za­
rządu: A. Barnaś — dotychczasowy sekre­

Komplet punktów 
nu wyjeździ«

Nawet podczas „tłustych la!" siczy pior- 
nialńw Hutnika nie tak częso wracali oni 
do Nowej Huty z kśknpletem punktów ze 
spotkań ekstraklasy. Tym bardziej cieszy 
fakt, że w ubiegłą sobotę i niedzielę dwu­
krotnie wygrali W Kielcach z Koroną 27-24 
(11—16) i 25—31 (8—13). A przecież graja 
obecnie w osłabionym składzie, choć juz. 
xe Zbigniewem Gawlikiem.

Bramki dla hutników: Garpicl 6 i 7. Ga­
wlik 4 i 8. Toinaioewski 9 i 2, Kozieł 5-i I, 
Skalski 1 i 3. Mroczkowski lii, Jasiów- 
ka 1 i 6.

Mariaż polsko-włoski
W ubiegłym roku w Nowej Hucie od­

był się ¿-lub b. koBzykarłti Hutnika Kry­
styny Wójciak .z obywatelem włoskim 
z Palermo. Parą ta obecnie przebywa na 
stale we Włoszech.

Przed paru dniami do kierownictwa KS 
Hutnik wpłynęło pismo od jednego z II 
lśgowych klubów włoskich z prośbą o wy­
danie zezwolenia gry Wójciak w zespole 
■ Palermo.

Formalności stanie się chyba zadość, eo 
eapoczątkuje. być może stałe kontakty 
koszykarek Hutnika z nowym klubem 
Wójciak.

Imprezy sportowe
PIł.KA NOŻNA

11 liga: Hutnik — Błękitni Kielce 3 bm. 
godz. 15; klasa okręgowa: Hutnik II — 
Cracovia H, 2 bm. godz. 14.30; Grębalo- 
wianka — Wanda. 3 bm. godz. 15 boisko 
Grębałowionkj; liga okręgowa juniorów: 
Grębałowianlca — Hutnik II, 3 tan godz. 
11

TENIS STOŁOWY

II liga ńięieiysn: Wanda — Siarka Tar-, 
nobrzeg — 1 bm. godz. 18. 2 bm. godz. 9.00 
(hala Wandy uł. Bulwarowa 9).

KAJAKI

Ogólnopolskie regaty młodzików, ź tan 
godz. 16. 3 tan. godz. W (przystań Wandy 
w Nowej Hucie).

KOSZYKÓWKA

Międzynarodowy turniej koszykarek y-
1 bm. gedz. 16.30, 2 bm. godz. 10 i 16.30.
3 bm. — godz. 10 (hala Hutnika). 

tarz klubu, J. Dworak — kier. OSiR, W. 
Florek — z-ca kier, zakładu surowcowego, 
Z. Grobla — dyrektoę_ Przeds. Kopalń 
Skalnych Surowców Drogowych, Z. Górski 
— gospodarz klubu, II. Hareńozyk — dy­
rektor ZSZ dla młodocianych pracowni­
ków. J. Janus — z-ca dyrektora d/s pra­
cowniczych HPR, J. Kmrt — gł. księgowy 
klubu. S. Korzeń — sekretarz KF PZPR,
S. Lach — wiceprzew. ZF ZSMP d/s spor­
tu,.F. Musialski — z-ca dyrektora ekono­
micznego Kombinatu. Z. Pittner — wice- 
przeW. komisji socjalnej HiL, F. Sohecho- 
wiez — z-ca dyrektora produkcji HiL.
T. Stanice — z-ca dyr. d/s pracowniczych, 
M. Wężyk — z-ca kierownika OSiR, J. 
Zdradzisz — kier. Ośrodka Informacji Iłitr. 
W najbliższym czasie zarząd ukonsty­
tuuje się.

Jedyny wniosek jaki uchwalono na tym 
zebraniu — to utworzenie Rady Patronac­
kiej klubu. Jakże potrzebnej instytucji 
dla dalszego prawidłowego funkcjonowa­
nia klubu. Być może z przewodniczącym 
tej Rady... Bolesławem Szkutnikiem.

Jakie życzenia można skierować pod 
adresem nowego zarządu? Kontynuowa­
nie 7 tłustych lat prezesury Bolesława 
Szkutnika. (kn>

Niedługa kwarantanna...
Drtgoligowa karencja lenisisiek stoło­

wych Wandy potrwa z pewnością tylko 
rok. Świadczą o tym pierwsze występy 
tego zes;x>łu w II lidze. Pomimo, że kra­
kowianki wystąpiły bez reprezentantki 
kraju Jolanty Szatko z łatwością pokonały 
dwukrotnie Granit Strzelin x> 7—3. Punk­
ty dla Wandy zdobyły: A. Put i Stempi po
3. oraz debel dwukrotnie po 1. Występu­
jące w tych spotkaniach juniorki Roroń 
i Fudalej nie zdołały zdobyć punktów.

W klasie okręgowej
Niezbyt pomyślna dla drużyn nowohuc­

kich była 8 kolejka spotkań piłkarskiej 
klasy okręgowej. Kabel pokonał Hutni­
ka II 2—1 (2—0).— bramkę dla hutników 
zdobył z - karnego Kocoń. Grębałowianka 
przegrała w Myślenicach wysoko 0—4 
(0-2).

Jedynie Wanda wygrała z Georytem 1—0 
(1—0) — zwycięska bramką — Jaśkiewicz. 
Wanda awansowała na 6 m, rezerwa Hu­
tnika zajmuje 8 lokatę a Grębałowianka 
— 11.

Pod dyktando Sparty
W młodzieżowych mistrzostwach okrę­

gu Krakowskiego w kręglarstwię sporto­
wym we wszystkich kategoriach wieko­
wych zwyciężyli zawodnicy Sparty Nowa 
Iluta.

Wyniki: młodziczki — Szczechowicz 
609 p.; młodzicy — Lada 675 p.; juniorki 
młodsze — Bryk 681 p.: juniorzy młodsi 
— Sajdak 741 p.; juniorki — Górczak SC6 
p.; juniorzy — Krawczyk 1.595 p.

Zwycięzcom prezes KOZKręg. Roman 
Macheta wręczył puchary, dyplomy i u- 
pominki.

Tłoczno było na Wisie w rejonie przysłani BKS „Wanda’’ w czasie regał z okazji ,,Dni Budowlanych"
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Motor Lublin — Hutnik
\ 1—1 (0-0)

Bramkę dla Hutnika zdobył J*r<wt*w 
Tyrka w 49 min.

HUTNIK: llolocber 5 — Kil 7 — Koi S. 
J. Karaś 7, Lotka 6, Glanowski 4 (od «1 
min A. Karaś — nie «klas.), Kruszec 4, 
Bargiel 4, Falek 5 — Orzeł 6, Tyrka «.

Kiedy wracaliśmy przed dwoma tygo­
dniami z Częstochowy po przegranym me­
czu z Rakowęm. trudno się było dziwić, 
że nastroje w drużynie były nie najien- 
sze. Skromniutki dorobek 3 punktów po 5 
spotkaniach i w perspektywie trzy poje­
dynki z niezwykle mocnymi rywalami. 
„Gdyby ’ tak przynajmniej wygrać u sie­
bie i zremisować choćby raz na wyjeździć" 
— wzdychali wówczas zawodnicy. Byli 
przygnębieni. Bo cóż z tego, że nieźle 
grali, skoro oddawali punkty przeciwni- ' 
ko w i.

Bardzo poprawiły się więc humory pił­
karzy i sympatyków Hutnika po kolejnej 
miłej niespodziance. Zwycięstwo z BKS- 
-em, potem wyśmienity występ w Byto­
miu i zdecydowana wygrana z Polonią, 
a teraz cenny remis z drużyną, która 
jeszcze w ubiegłym sezonie występowała 
w ekstraklasie. Lubelski Motor powinien 
się cieszyć, że i on nie podzielił losu by-

I

Te porażki nie przy iwą ujmy
Kosiykarki Hutnika uczi .-.tuiczyły w 

turnieju wro. lawskir^ w doborowej ob­
sadzie z udziałem mistrza Polski LKS oraz 
wicemistrza — Ślęzy Wrocław. Trudno 
było bcnianiinkowi konkurować z tak re-' 
nomowanymi przeciwniczkami. Hutnik 
przegrał ze Slęzą 12—7« (21—16) oraz 
LKS-em 61—78 (33—38) wygrywając jedy­
nie z n-ligową Odrą Wrocław 60—56 (30— 
26). Punkty dla hutniczek we wszystkich

KunWatorskie bieganie
Z zażenowaniem obserwowałem bieg 

główny Memoriału im. Tadeusza Dręgie- 
wicza na dystansie 1500 m na stadionie 
Wawelu. Spodziewałem się, że w nie na­
zbyt silnej stawce reprezentant kraju Piotr 
Kurek z Hutnika pokażc klasę i popro­
wadzi stawkę biegaczy w odpowiednim 
tempie. Nic z tych rzeczy, Kurek przez 
całe trzy okrążenia krył się z<\ plecami 
rywali i dopiero na ostatniej prostej wy­
szedł na prowadzenie i zwyciężył w sła­
biutkim czasie 3.59.00. Kurka stać było na

Od 2—0 do... 2—3
Nie udał się młodym piłkarzom Hutnika 

występ w Tarnowie w meczu międzywo­
jewódzkiej ligi juniorów. Prowadząc w 
meczu z Unią do przerwy 2—0 hutnicy 
stracili w drugiej połowie 3 bramki i prze­
grali 2—3. Bramki dla hutników zdobyli: 
Orzeł i Małachowski. Pomimo porażki li­
derem tabeli jest nadal Hutnik. 

tomian sprzed tygodnia, bowiem hutnicy 
byli zespołem lepszym.

Cieszy już nie tylko dobra gra. ale jej 
efekty — zdobywanie punktów. Można 
powiedzieć, że na półmetku sezonu pod­
opieczni trenera Z. Barana stoczyli mecze 
z najgroźniejszymi rywalami, którzy z pe­
wnością będą zaliczani do głównych kan­
dydatów w walce o I ligę. W większości 
były to potyczki na boiskach rywali, a 
więc, jeżeli nie pogubi się punktów z in­
nymi zespołami, na wiosnę czeka krako­
wian bardzo korzystny układ gier.

Po niedzielnej kolejce' w tabel: „zako­
tłowało" się. Stawka się wyrównała. Mię­
dzy liderem .Radoraiakiem a trzynrstą 
Bronią różnica wynosi Zaledwie 3 punkty. 
Hutnik ma 2 punkty straty do lidera 1 
może tę różnicę zniwelować po następnym 
spotkaniu na własnym stadionie na Su­
chych Stawach z Błękitnymi Kielce. Nie 
będzie to jednak spacerek, kielczanie zwy­
ciężyli bowiem ostatnio w imponującym 
stylu BKS Bielsko 5—I. Powinno to chyba 
być wystarczającą przestrogą, żeby nie 
lekceważyć ■'przeciwnika.

(inB 
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44 — J. Karaś, 37 — Rargieł. Lotka. 
35 — Tyrka. Orzeł. 33 — Kil. Putek. 28 — 
Glanowski. 26 —"Kruszec. 25 — Kot. 22 — 
Holocher. 17 — Wlącek. 11 — Piórkowski. 
6 — Słoński, 5 — Kocoń, I — A. Karaś.

trzech spotkaniach zdobyły: Doniec 45. Ko­
koszka 40. Krzemińska 36, Kwiat’ owsta 
19, Cichy 12. Długosz 6, Gajda 4, Fudala 2.

Teraz czeka krakowianin o. 'at:u spraw­
dzian przed premierą I-ligową — turniej 
o puchar ZF ZSMP w dniach 1—3 bm, 
z udziałem: Ślęzy Wrocław. Lecha Poznań, 
I-ligowego zespołu wę»;.:r-kiego DFTK 
Miskólc, Ii-ligowego AZS Kraków oraz 
Hutnika.

znacznie lepszy rezultat. Tylko z: - kio 
chęci...

W innych konkurencjach tego Memo­
riału Ligęza wygrała bieg na 100 m — 
12.2, Bcltowska na 800 m — 2.20,0 a Banaś 
zwyciężył w skoku w dal — 7.13 (wszyscy 
Hutnik).

A przy sposobności — mila wiadomość. 
Dobrze spijali się dwaj młodzi maratoń­
czycy Hutnika. 21-letni J. Pięta zajął w 
maratonie warszawskim (około 2000 uczest­
ników!) lim — 2.31.06. a 23-lctni J. Keeąb 
— 17 m -* 2.33.52.

Gramy w szachy i koszykówkę
Zarząd Szkolnego Związku Sportowego 

Dzielnicy Nowa Huta organizuje turnieje 
szachowy i koszykówki dla dziewcząt i 
chłopców szkół podstawowych i średnich. 
Zgłoszenia należy kierować do zarzedu 
SZS w Nowej Hucie os. Zgody 13. Szcze­
góły — na afiszach.

Q STRONA GŁOS NOWEJ HUTY


